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Pracę p. M elchertówny p. t . : „Jak uczyć się do 
egzam inu kwalifikacyjnego", cechuje znajomość 
organizacji i życia szkoły powszechnej, jej duszy 
i  zadań.

Oddana do rąk  młodszego nauczycielstwa, 
zwłaszcza tego, które m a przystąpić do pierwszego 
egzam inu zawodowego, zwanego inaczej kwalifika­
cyjnym , służyć m u będzie skutecznie jako dobry 
przew odnik w  przygotowaniu się i to nietylko dla 
osiągnięcia tego jednego celu tj. zdobycia patentu.

W  ogólnych bow iem  uwagach, które treściwie 
podaje w swej pracy p. M elchertówna, znajdą in te­
resow ani nauczyciele bogaty m aterjał do w łasnych 
rozw ażań i rozmyślań.

I to w łaśnie jest pow ażne' plus tego prze­
w odnika i decyduje o jego wartości.

Podana zaś celniejsza literatu ra  z dziedziny 
pedagogiki, dydaktyki i m etodyki poszczególnych 
przedm iotów , jako uzupełnienie i n f o r m  a ty  w n e j  
strony  przewodnika, stanow i w alną pomoc w na­
leży tem przygotow aniu się.

Ze wszech m iar zatem zasługuje praca ta  na 
polecenie.

W e Lwowie 6. III. 1926.
E. Horwath. 

wizytator Ii. 0. S. L.



W S T Ę P .

Refleksje, które nasunęły m i się po egzaminie 
kwalifikacyjnym  jako członkowi Komisji egzami­
nacyjnej, skłoniły m nie do napisania tych uwag, 
a  to w  tym  m ianowicie celu, ażeby przyjść z po­
mocą tym, którzy do egzaminu kwalifikacyjnego 
się przygotowują. N ieumiejętność bow iem  pracy, 
żła jej m etoda w ydaje m i się przyczyną niew spół- 
m ierności włożonej pracy z jej wynikam i. W ażną 
rzeczą jest zrozumienie, że do egzaminu kwalifika­
cyjnego n ie  m o ż n a  s ię  p rz y g o to w a ć  w  c ią g u
2 lu b  3 ty g o d n i, ale trzeba się doń przygotowy­
wać przynajm niej 2 do 3 lat, rozpoczynając pracę 
zaraz po ukończeniu sem inarjum  i objęciu praktyki 
Nauczycielskiej. Trzeba jednak wiedzieć na czem 
to przygotowanie polega i jaki należy nadać całej 
pracy charakter1).

*) Rozporządzenia i  przepisy, odnoszące się do egza­
minu kwalifikacyjnego zebrane w  „Dodatku11.



Egzamin kwalifikacyjny m a charakter prak^ 
tyczny, wymaga więc od zdających dowodów, że 
pratykę opanow ali i to opanow ali ją w zakresie 7-u 
klas szkoły powszechnej. Ponieważ w  ciągu dw u­
letniej pracy (ustawowy okres czasu, po którym  
tym czasowy nauczyciel może przystąpić do egza­
m inu kwalifikacyjnego), nauczyciel nie może jeszcze 
opanow ać praktyki we wszystkich oddziałach szkoły 
powszechnej, chcąc więc odpowiedzieć wymaga­
niom  egzaminu, musi z oddziałami, w  których nie 
pracow ał, zaznajomić się te o re ty c z n ie .  W  żadnym  
jednak razie zakres wym agań nie może ograniczyć 
się jedynie do oddziałów;, w  których uczył, ale m usi 
objąć wszystkie oddziały szkoły powszechnej, gdyż 
paten t otrzym any upraw nia nauczyciela do pracy 
w  zakresie pełnej 7-klasowej szkoły powszechnej. 

Podstaw ą wymagań przy egzaminie są „Pro-­
gramy"', w ydane przez Ministerstwo W yznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego dla siedm iokla­
sow ych szkół powszechnych. Znajomość „Progra­
m ów ", orjentow anię się w  ich zakresie i wymaga!- 
niach, m usi być podstaw ą praktyki nauczycielskiej. 
Nie chodzi o niewolnicze trzym anie się program ów , 
wszelka inicjatywą, wszelka praca tw órcza w  dzie-l 
dżinie nauczania jest objawem  aż nazbyt cennym  
dla postępu i rozw oju naszej m yśli pedagogicznej 
i  dydaktycznej, dla początkującego jednak nauczy­
ciela jest program  drogowskazem pożądanym, d la

nauczyciela o twórczej sile m iernikiem  odchyleń 
i rozw oju w tym  kierunku. Musimy atoli koniecz­
nie najpierw  poznać to, co jest, zanim przystą­
pim y do rekonstrukcji.

Znajomość „Program ów " nie polega na w y­
uczeniu się m aterjału, przeznaczonego na tę czy 
inną klasę, na pam ięciowem  opanow aniu w ska­
zówek i m etod tam  zaw artych, ale na istotnem  
zrozum ieniu i w niknięciu w ducha całej pracy 
szkolnej.



1. Przygotowanie nauczyciela do pracy zawodowej.

W  przygotowaniu nauczyciela na pierwszy 
plan w ysuw a się jego wyszkolenie pedagogiczne,

Zastanówm y się, co stanow i pod tym  wzglę­
dem uposażenie nauczyciela z chwilą, gdy rozpo­
czyna pracę nauczycielską. Norm alnie ukończone 
5-letnie sem inarjum  daje m u teoretyczne i pew ne 
praktyczne przygotowanie w tym  kierunku. Układ 
przedm iotów  pedagogicznych w sem inarjach na­
uczycielskich jest tego rodzaju, że w kursie całym 
daje pew ien całokształt w iedzy w tym  kierunku.

Psychologja uczy patrzyć w  siebie, uczy in tro- 
spekcji, t. j. zdaw ania sobie spraw y z własnych 
zjawisk psychicznych i analizow ania ich, zaznaja­
m ia młodzież z psychiką człowieka dorosłego a to 
w  tym  celu, aby po zaznajom ieniu z m etodą ba­
dania i wyszkoleniu na w łasnem  „ j a “, skierować 
te zainteresow ania w dziedzinę psychiki dziecka 
a więc. pedologji.

Pędologja uczy poznaw ać dziecko tak  pod 
względem jego ustroju fizycznego, jak też rozu­

mienia jego psychiki, a to w  tym  celu, ażeby um ie­
jętnie i z całą świadomością stosować środki w y­
chowawcze i dydaktyczne.

Historja w ychow ania daje nie zbiór faktów, 
ale przegląd usiłow ań ducha ludzkiego, skierow a­
nia spraw y-w ychow ania na najlepsze tory, a wy­
rabiając stosunek krytyczny do tych rzeczy, koń­
czy przeświadczeniem, że pedagogika dzisiejsza jest 
tylko pew ną fazą w  rozw oju tej dziedziny, jest 
istotnie tylko pedagogiką dnia dzisiejszego, bo jaką 
będzie jutro, zależy od twórczości i ekspanzji ducha 
tych, którzy ster w ychow ania w  swoje ujm ą ręce.

Metodyka w nika głębiej w zasady nauczania, 
bada środki i sposoby, używane przy nauce po­
szczególnych przedm iotów, nie stwarzając bynaj^ 
m niej nakazów czy szablonów, ale ujm ując rzeczy 
zasadniczo, podstawowo.

Praktyka szkolna uwzględniona w sem inarjum
0 tyle, że każdy uczeń po całorocznem hospitow a­
niu lekcyj w  różnych oddziałach szkoły ćwiczeń 
prow adzi w ciągu ostatnich dw u lat pobytu w se­
m inarjum  kilkanaście lekcyj w szkole ćwiczeń,
1 uczestniczy w lekcjach, prow adzonych przez ko­
legów w  liczbie 5 godzin tygodniowo. A więc na 
całość składa się pokaźna liczbą lekcyj hospito­
w anych i osobiście prowadzonych.

Tak przygotow any nauczyciel staje po ukoń­
czeniu sem inarjum  u w arsztatu samodzielnej pracy.



Zmiana w arunków  życiowych, otoczenia, terenu 
pracy stanowi dla młodego osobnika przełom 
życiowy.

Z pod troskliwej do niedawna opieki w kra­
cza młody człowiek w zm ienną kolej w ydarzeń, 
„do złudzeń i rozczarowań, do cierpień i radości" • 
W  sam ym  sobie m usi znaleźć obrońcę przeciw ko 
rw ącej fali życia. Obroni go p raw da przekonań,, 
jasność i rozległość spojrzenia duchowego, istotna 
dobroć wszczepionych zasad, które w łaśnie teraz 
m ają się ostatecznie skrystalizować i wzmocnić- 
Czar nowości dodaje siły, lecz równocześnie sprzyja 
rozprószeniu, dlatego pierwszy okres samodzielnej 
pracy, jako okres nieudałych prób i doświadczeń, 
zniechęceń i rozczarowań, jest często załam aniem  
się dotychczasowej, jednolitej linji, dlatego trzeba 
sam em u silnie ująć cugle w ychowania, ażeby na 
zdobytem podłożu dokonać ustalenia życiowych 
zasad.

Nauki pedagogiczne w sem inarjum  otwierają, 
szerokie horyzonty pracy, wskazując rów nocześnie 
drogi, którem i iść należy. Dzieje się tu  jednak to, 
co w każdej innej dziedzinie pracy. Albo rozmach 
jest tak silny, indyw idualność tak wybitna, że nie 
wsiąknie w otoczenie, w którem  jej pracow ać 
przyjdzie, ale siłą swego rozpędu porw ie raczej 
innych za sobą i  nada pewien kierunek, albo le­
niwo krążące myśli, zawsze apatyczne i bierne,,

zm uszane tylko do wysiłku, zasklepiają się w żół­
wiej skorupie otoczenia. Gdy jeszcze dodam y cięż­
kie często w arunki, w jakich pracow ać wypadło- 
i b rak  energji do reagowania, otrzym am y w r e ­
zultacie pow olne zam ieranie chęci do samokształ­
cenia i pow rotny analfabetyzm pedagogiczny. Umysł 
jałowieje i kostnieje w pewnych szablonowych for­
mach. Dlatego nie w olno zatracać raz wyznaczonej 
linji, lecz, tkwiąc silnie korzeniam i w pracy w se­
m inarjum , stosować te zdobycze na polu sam o­
dzielnej pracy. Ale tu potrzeba głębokiego prze­
świadczenia, że praca nad w łasnem  wykształceniem 
bynajm niej nie jest ukończona. Jeżeli młody na­
uczyciel, w stępując do zawodu nauczycielskiego, 
pow ie sobie, że otrzym ał już pełne wykształcenie. 
a  w ięc jest juźTgótowym nauczycielem — jest zgu­
biony. W ówczas wpada w ru tynę, która jest grobem 

W szelkich zab iegów wychow aw czych. Nauczanie 
w takich w arunkach staje się. zajęciem jałow em  
i  m artw em . Młody nauczyciel m usi być przekonany
o konieczności ustawicznego doskonalenia się 
w  swoim zawodzie, m usi dobrze rozważyć i głę­
boko uświadom ić sobie tę praw dę, że wszelkie 
doskonalenie się w łasne jest zarazem doskonale­
niem  swych uczniów, którzy korzystają zarówno- 
z głębszej i bogatszej wiedzy, jak z większego hartu>. 
m oralnego nauczyciela.



i
2. Źródła poznania dziecka

Faktem  jest, że bez znajomości dziecka, roz­
w oju  jego sił duchow ych i cielesnych, racjonalne 
oddziaływ anie wychowawcze nie da się pomyśleć. 
Nie idzie za tem, ażeby dokładna znajomość psy-* 
chologji, pedologji i t. d , stwarzała dobrego na­
uczyciela. Do tego potrzeba jeszcze — jak m ów i 
am erykański psycholog James — specjalnego uzdol­
nienia, m ianowicie subtelnego taktu, pomysłowości 
i daru szybkiego orientow ania się, aby zawsze ło 
m ów ić i czynić, co w danej chwili potrzeba. Jak 
logika nie nauczyła jeszcze nikogo myśleć rozsąd­
nie, a etyka naukow a nie nakłoniła nikogo do uczci­
wego i zacnego postępow ania, tak p sychologia nie 
z r o biła nikogo do bry  ro^auczycieiem .. Nauka __ta 
p o m a g a  nauczycielowi zdawać sobie jasno sp rawę 
ze swego zadania, sprawia, że rozm aite metody 
i  sposoby nauczania i wychow ania stosuje świa- 
dom ie_jiiŁ.. ślepo. W szak i w śród w arstw  niew y- 
jkształconych spotykamy nieraz t. zw. dobre w y­

chow anie dzieci u osób, kierujących się jedynie 
„taktem" pedagogicznym, nauczyciel jednak m usi 
postępow ać św ia d o m ie , a tę świadomość daje m u 
teoretyczna znajomość przedm iotów  pedagogicz­
nych. Należy tu jednak odróżnić naukę czystą od 
sztuki stosowanej. Nauczanie jest sztuką, a nauki 
nigdy sztuk nie tworzą. Sztuka nauczania rozw i­
nęła się w  izbie szkolnej dzięki pom ysłow ości 
i obserwacji nauczyciela. Nauki wzmacniają stano­
wisko i pracę nauczyciela. Tak więc dla nauczy­
ciela są dwa główne źródła poznania dziecka: obser­
wacja i lektura. Nie idzie o to, aby każdy nauczy­
ciel dostarczał danych naukowej wartości, ale niech 
czyni obserwacje, gdyż te zbliżają go do uczniów 
i pogłębiają jego pracę dydaktyczną i w ychow aw ­
czą. Nauczycie] m usi obserw ow ać i ze swych obser- 
wacyj wysnuw ać wnioski, jeżeli chce być dobrym  
nauczycielem. Wówczas zaostrza się jego zm ysł 
spostrzegawczy, oko i ucho przyzwyczaja się do 
chw ytania u poszczególnyćh dzieci i u grup kla­
sowych tych zjawisk, które dla' osobnika niewy- 
szkolonego pod tym  względem mijają n iepostrze- 
żone, lub spotykają się z fałszywą interpretacją.

Badania eksperym entalne z dziedziny pedo­
logji, prowadzone już dziś w sem inarjach, zazna­
jam iają kandydatów  z m etodą badań i w drażają 
ich do tych czynności, dlatego też łatw e badania 
mogą być przeprow adzane przez chętnych dla



ośw ietlan ia pew nych zjawisk, nie są one jednak 
niezbędne, natom iast w arunkiem  sine qua non  jest 
obserw acja.

Co i jak obserw ow ać?
Gdy kandydat z IV. roku sem inarjum  otrzym a 

polecenie obserw ow ania dzieci szkoły ćwiczeń w cza­
sie lekcyj hospitow anych i inwigilacyj i notow ania 
poczynionych spostrzeżeń, zwyczajnie nie um ie 
wywiązać się ze swego zadania, pomimo najlep­
szych często chęci. Przyczyną tego jest nieum ie­
jętność obserw owania, rozprószenie uwagi na sze­
reg przejawów życia dziecięcego i niedocenianie 
tych przejawów. Gdy natom iast w ytknie się pew ien 
określony kierunek obserwacji, w yniki są lepsze 
i często naw et z luźnych óbserwacyj złoży się wcale 
udatna sylwetka psychiczna ucznia.

W  lepszem znacznie położeniu pod tym wzglę­
dem  jest nauczyciel. Przedewszystkiem posiada już 
pewne przygotow anie w tym  kierunku, następnie 
obserw acje jego tracą charakter dorywczy, a na­
bierają cech ciągłości i systemateczńości.

I tu potrzebne jest w yodrębnienie i sprecy­
zowanie pew nych zagadnień ze względu na to, że 
psychika dziecka jest czemś tak bogatem i skom- 
plikowanem , jest taką syntezą dyspozycyj psy­
chicznych, że, ażeby ją choć cokolwiek zrozumieć, 
trzeba koniecznie oprzeć się nietylko na intuicji, 
•ale i analizie.

Umysł ucznia — m ów i James — jest waszym 
przeciwnikiem. Stawia on waszym gorliwym usi­
łow aniom  takie same trudności, jak um ysł biegłego 
wodza arm ji przeciwnej, dążącej do pokrzyżowania 
waszych planów. Równie też ważną i trudną jest 
rzeczą tak dla nauczyciela, jak i dla wodza, odkryć, 
co nieprzyjaciel zamierza, z jakiemi się nosi p la­
nami, co wie, czego nie wie.

Trzeba więc poznać naturę przeciw nika nie­
tylko, ażeby sobie z niego uczynić sprzymierzeńca, 
ale ażeby umieć spełnić ten najważniejszy postulat 
w ychowania, który głosi Devey, że dziecka nie 
należy w ychow ywać z zewnątrz, ale pow inno się 
ono urabiać od w ewnątrz. Powinno się ono u ra­
biać, nie zaś otrzym ywać narzucony kształt i piętno, 
pow inno się kształcić, nie zaś być napełniane w ia­
domościami, krótko mówiąc, pow inno się rozwijać.

Dlatego też, kto n ie obserw uje dziecka, dobrym  
nauczycielem, nauczycielem -wychowąwcą być nie 
może.



3i Przedmioty pedagogiczne.
P s y c h o l o g j a  i p e d o l o g j a .

P s y c h o l o g i a  podaje analizę takich zjawisk 
i procesów  psychicznych, jak uwaga, pamięć, w y­
obraźnia i t. d. Śledzi ich przejawy, podaje ro ­
dzaje i cechy, w reszcie różnego rodzaju odchylenia 
i anomalje.

P e d o l o g j a  charakteryzuje te zjawiska i p ro­
cesy u dziecka, w prow adzając eksperym ent i obser­
wację jako metody badania. Z tem wszystkiem 
przyszły nauczyciel zaznajamia się w  sem inarjum , 
poznaje metodę pracy, czyniąc obserwacje i do­
świadczenia w szkole ćwiczeń.

To przygotowanie teoretyczne, poparte do­
świadczeniem i wdrożeniem  do obserwacji, m a się 
stać podłożem do samodzielnych badań w tym 
kierunku. Przy egzaminie kwalifikacyjnym nie cho­
dzi o to, aby dany osobnik um iał wyliczyć wszyst­
kie rodzaje pam ięci czy uwagi według jakiegoś 
czasem przestarzałego podręcznika, żeby w yrecy­
tow ał definicję, czem jest uwaga lub pamięć, ale

chodzi o to, ażeby wykazał jakie doświadczenia 
zdołał zebrać w ciągu swej praktyki nad dyspo­
zycjami psychicznemi dzieci w swojej klasie, jakie 
są przejawy, cechy, właściwości i anom alje w łaśnie 
tych dzieci, które sam uczy i jakie zjawiska mógł 
tutaj zaobserwować.

Jako temat do obserwacji mogą posłużyć w za­
kresie n. p. uwagi następujące problemy:

Rodzaje uwagi u dziecka. Uwaga m im ow olna 
a dowolna. Uwaga zm ysłowa a umysłowa. Porów ­
nać i wykazać na przykładach. Zewnętrzne prze­
jawy uwagi u dziecku. Skupienie uwagi a rozpró­
szenie. W jakim  stopniu w ystępują takie cechy 
uwagi, jak: zakres, natężenie i wytrzymałość. Roz­
targnienie a roztrzepanie (na czem polega, przy­
kłady). Metody badania uwagi (metoda Bourdon’a, 
Kraepelina i t. d,). Zabiegi w celu podtrzym ania 
uwagi u dzieci. Porów nanie uwagi u dzieci m łod­
szych a starszych i t. d.

P a m i ę ć .  Typy pam ięci spotykane u dzieci. 
Typy czyste a mieszane. Metody badania pamięci. 
Stosunek pam ięci do inteligencji. Rodzaje pam ięci 
najczęściej spotykane u dzieci. W artość pam ięci 
logicznej a mechanicznej. Cechy pamięci, dziecka. 
Jak rozwijać dodatnie cechy pamięci. Anomalje 
pam ięci i t. d.

Wy o b r a ź n i a .  Na jakiej podstawie określam  
w yobraźnię dziecka. Wykazać na przykładach różne



rodzaje wyobraźni dzieci w swojej klasie. Rozwój 
w yobraźni u dziecka. Sposoby kształcenia. Metody 
badania wyobraźni. Cechy w yobraźni dziecka. 
Ujemne skutki zbyt wybujałej w yobraźni i środki 
zaradcze.

P o s t r z e g a n i e .  Psychologiczny proces po­
strzegania. Analiza czynności postrzegania. Postrze­
ganie jako podstaw a tw orzenia się pojęć. Cechy 
postrzegania u dzieci. Jak przyzwyczajam dzieci do 
dokładnego postrzegania. Które przedm ioty i w ja­
kim  stopniu kształcą postrzegawczość u dzieci. 
Tworzenie się w yobrażeń a symbol czyli nazwa. 
Zakres w yobrażeń i pojęć dziecka na wsi a w  mie­
ście, rodziców zamożnych a ubogich, chłopców 
a dziewcząt i t. d.

Z a i n t e r e s o w a n i e .  Sfera zainteresow ań 
dzieci w mojej klasie. Okresy zainteresow ań w ży­
ciu dziecka Objawy zainteresow ania dzieci na go­
dzinach różnych przedm iotów. Sfera zainteresowań 
dziecka w okresie przedszkolnym. Zainteresowania 
konkretne a abstrakcyjne. Kiedy budzą się te ostat­
nie i jak je rozwijać i t. p.

I n t e l i g e n c j a .  Które dzieci uw ażam  za naj­
inteligentniejsze w swojej klasie i dlaczego? Jakie 
dyspozycje psychiczne składają się na inteligencję? 
Metody badania inteligencji.

U c z u c i a  i w o l a .  Uczucia religijne, m o­
ralne, estetyczne u dzieci. Kłam stwa i jego ro ­

dzaje. Uczucie strachu, gniewu u dziecka. Analiza 
tych uczuć.

Przejawy woli. Rozwój.
Rzecz naturalna, że ponieważ pam ięć często 

zawodzi, a m aterjał nagromadzony w czasie studjów  
szybko ulatuje, dlatego praca m usi być bezw arun­
kow o oparta na lekturze. Gromadzenie bibljoteczki 
je s t rzeczą niezbędną dla nauczyciela. Ankieta, roz­
pisana przez Ministerstwo W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w  r. 1921. na tem at na­
uczania języka polskiego, a obejm ująca wszystkie 
trzy byłe zabory, dowodnie okazała, jak m ało na­
uczycielstwo korzysta z książek specjalnych, przy­
gotow ując się do lekcyj, a cóż dopiero mówić
o dziełach pedagogicznych. A jednak jeżeli chodzi
o pogłębienie pracy nauczycielskiej, o w artość tej 
prdcy, książka jest niezbędna. Nawet natury bardzo 
.bogate w ew nętrznie z czasem tępieją i jałowieją, 
niezasilane nowem i m yślam i z zewnątrz. Książka 
jest droga — istotnie i trudno o nią, zwłaszcza na 
wsi, gdzie czasem poczta raz na tydzień przycho­
dzi. Ale tembardziej w  jakimś odległym zakątku, 
książka może się stać przyjacielem bardzo pożą­
danym , pośrednikiem  między inteligentnym  osobni­
kiem  odciętym od pewnego, właściwego sobie śro­
dowiska a światem.

Książka posiada jeszcze tę dobrą stronę, że 
pozw ala przedm iot niejako z dwóch stron oglądać.



W łasne doświadczenia, w łasne nieraz pomysły i m e­
tody, o ile znajdziemy z naukowego punktu w i­
dzenia traktow ane, stają się dla nas pewniejsze 
i bardziej ugruntow ane w łaśnie dlatego, że naukow a 
uzasadnione. Tak więc doświadczenie łącznie z ob­
serw acją i lektura pow inny się nawzajem uzupeł­
niać, dając w rezultacie coraz wyraźniejszą syl­
w etkę duchow ą nauczyciela i jego pracy.

P e d a g o g i k a .
Koroną nauk pedagogicznych w sem inarjum  

jest pedagogika. Umieszczenie tego przedm iotu 
w  drugiem  półroczu ostatniego kursu nie jest by­
najm niej przypadkowe. Trzeba bow iem  dużego 
przygotow ania, ażeby zrozum ieć istotę i treść w y­
chowawczego oddziaływania.

W edług Kanta wychow anie m a podnieść czło­
w ieka na poziom człowieczeństwa, a więc kto się 
chce jąć sprawy wychowania, m usi to człowie­
czeństwo przedewszystkiem w sobie samym w y­
robić. W ychowanie jest naturalnym  procesem , jest 
czemś, co się staje, ale jest w  tym  procesie jakiś 
czynnik kierowniczy, a tym  czynnikiem kierow ni­
czym jest w artość samego nauczyciela. Dlatego też 
słusznie m ów i Dawid, że w żadnym zawodzie 
c z ł o w i e k  nie m a tak wielkiego znaczenia, jak  
w  zawodzie nauczycielskim. N a u ig ff lS P ^ ^ ły  czło­
w iek — może tego lub innegoydSerai naM t^L  może:

Kur*****"
Okrą««f Z

nauczyć rzeczy oderw anych, przypadkowych, ale 
pozostanie uczniowi obcym i w życiu jego żadnego 
w pływ u nie odegra. Nauczyciel m usi posiadać 
um iejętność obcowania i rozum ienia, „wżywania 
się w psychikę dziecka" a nadewszystko posiadać 
dużo życzliwości i braterskiego umiłowania.

Istotę nauczycielskiego pow ołania określa Da­
wid jako m i ł o ś ć  d u s z  ludzkich, bo przedm iotem  
jej jest w ew nętrzna, duchow a treść człowieka, jego 
dobro m oralne, jego oświecenie i udoskonalenie 
jako istoty duchowej. Stąd istotę i tło „duszy n a­
uczycielstwa" stanow i potrzeba doskonałości, po­
czucie odpowiedzialności i obowiązku, praw dziw ość 
i m oralna odwaga. Takich w artości m oralnych, 
jakich tu  potrzeba, nie m ożna się nauczyć, to 
wszystko trzeba w sobie przeżyć, tworzyć w so­
bie i tem żyć.

Trzeba też stworzyć takie w arunki pracy, ażeby 
w środowisku, gdzie m ają się kształcić dusze dzie­
cięce, zdobywać m ożna doświadczenia, prowadzić 
obserwacje, trzeba dziecku stworzyć atmosferę, 
zdolną podtrzym yw ać i rozw ijać jego ustrój fi­
zyczny i m oralny, a nie czynić ze szkoły miejsca, 
gdzie „wieje w iatr słów tylko, a więc dla dziecka, 
spragnionego zawsze życia — lodowy w iatr śmierci. 
Tradycyjna m etoda w ychow ania umieszcza swój 
punkt ciężkości wszędzie — w  nauczycielu, w  pod­
ręczniku* gdzie kto chce zresztą, tylko nie w  sam em



dziecku. A wychowywać, jest to przędewszystkiem 
w praw iać w  ruch  te siły w ew nętrzne, kfórem i 
rozporządza od natury  każda istota żywa i które 
stanow ią w łaśnie jej osobowość, dając im sposob­
ność do realizow ania się, jest to odw oływ ać się 
do wszystkich czynności wrodzonych, aby je obu­
dzić i kierow ać niem i".1)

Dlatego nauczyciel nie może być biernym  m e­
chanicznym  w ykonaw cą zadań i celów, z zew nątrz 
m u narzuconych, a nie przem yślanych przez niego 
i takich, na które zupełnie żadnego w pływ u nie 
ma. Musi stanąć w  ro li czynnej i w  kuźni swego 
ducha ze wszystkiego, co zdobył i co ciągle zdo­
byw a, ukuw ać ideał wychowawczy, do którego 
dąży, m usi samodzielnie zdobyć świadomość, co 
m a być ostateczną wartością, jaką przez wycho­
wanie swe m a wytworzyć.

Na pierwszy plan w  rozważaniach pedago­
gicznych w ysuw a się w ięc cel wychow ania. Różne 
definicje i form uły na ten tem at znajdzie nauczy­
ciel w podręcznikach pedagogiki i etyki. Nie chodzi
o wyuczenie się na pam ięć zaw artych tam  reguł. 
Każda z nich zaw iera część praw dy, ale wszystkie 
będą szablonowe i m artw e, jeżeli nauczyciel nie 
obudzi w  sobie wrażliwości i chęci do zrozum ienia, 
jeżeli nie odnajdzie tam  swej duszy i nie odkryje

*) Devey: „Dziecko a szkoła".

w niej tej pierwiastkowej w artości, na której naj­
silniej, z przekonania mógłby oprzeć dzieło w y­
chowania. W  przeciw nym  razie wychowanie będzie 
nie w ychow aniem  ale tresurą, a wszystko cokol­
wiek na ten tem at pow ie m artw e i bezduszne.

W ychowanie polega przedewszystkiem na 
umoralniającym  wpływie, w yw ieranym  na uczniu 
przez osobę wychowawcy, przez samą organizację 
pracy szkolnej, przez m aterjał nauczania i cały 
szereg innych czynników. Nic jednak łatwiejszego, 
jak hasło moralnego w pływ u przez częste używanie 
a raczej nadużywanie zbanalizować i zmechanizo­
wać. Wtedy przeradza się ono w bezduszne i czcze 
moralizowanie, tak często spotykane w szkołach, 
a tak żadnego nie przynoszące pożytku. Nie przy­
niesie bowiem  najmniejszej korzyści w ysnuw anie 
całego szeregu sentencyj m oralnych, jeżeli przytem 
nie będzie oddźwięku ze strony ucznia, jeżeli nie 
wpłynie to na jego uczucia, nie umocni woli.

Kształcenie rozum u, uczuć i woli, jako skła­
dowych czynników charakteru, pow inno być dla 
nauczyciela przedm iotem  głębokich rozważań i prze- 
m yślań, tak samo, jak wszelkie środki prowadzące 
do realizow ania ideału wychowawczego. Nie można 
żądać od młodego nauczyciela, by objął całokształt 
zagadnień, ale pewne zasadnicze kwestje muszą 
być przez niego przem yślane i opanowane.

Jako temat do rozważań może posłużyć:



C el w y c h o w a n i a  w zależności od współ­
czesnych prądów  umysłowych i religijno-m oralnych 
i w zależności od stosunków społeczno-politycznych. 
Charakter, jego czynniki składowe. Optymistyczny 
a pesymistyczny pogląd na naturę dziecka. G ra­
nice wychowawczego oddziaływania.

Ro z wó j  p o j ę ć  m o r a l n y c h  u d z i e c k a .  
Sposoby moralnego oddziaływania; m oralizowanie 
a um oralnianie. 0  ile sama nauka wpływa na u ra­
bianie pojęć m oralnych. Rozpatrzyć pod tym ką­
tem widzenia wartość różnych przedm iotów  na­
uczania w szkole powszechnej. Język ojczysty jako 
podstaw a nauczania i wychowania.

I n n e  c z y n n i k i  w y c h o w a w c z e  na terenie 
szkoły (porządek, ład, estetyka, sam orząd szkolny, 
organizacja młodzieży) i  poza szkołą (środowisko 
społeczne, otoczenie, lektura, zabawy itd.). Znaczenie 
wychowawcze przykładu, naśladownictwo, sugestja.

Z a d a n i a  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  w kierunku 
umysłowego kształcenia młodzieży. Uzupełniające 
kształcenie 'młodzieży i dorosłych, czytelnictwo, 
kursy dla dorosłych. Znaczenie pracy ręcznej dla 
kształcenia umysłowego i moralnego. Znużenie 
i  wypoczynek. Higjena pracy umysłowej.

E g o i z m  i s a m o l u b s t w o .  Ambicja, próżność, 
zarozumiałość, Okrucieństwo. Kłamstwo — różne 
rodzaje kłam stw a (na podstawie obserwacji i lek­
tu ry  — Foerster). Sposoby zwalczania kłam stwa.

Budzenie odczucia piękna praw dy. Uczucie strachu, 
przyczyny, środki zaradcze. Analiza uczucia gniewu 
w  zależności od wieku dziecka. Uczucia religijne 
m oralne. Uczucia altruistyczne. Uczucia estetyczne. 
Oddziaływanie na uczucia jako podstaw ow y skład­
nik m otywów działania.

N a g r o d y  i k a r y .  Kary naturalne. Poczucie 
w łasnej godności u dzieci.

F a z y  r o z w o j u  wo l i  u dzi eci .  Oparcie na­
uczania na czynnej ro li dziecka, jako  środek kształce­
nia woli. W drażanie do samodzielności. W pływ 
w ychow ania fizycznego na kształcenie woli. W ola 
m oralnie i społecznie przystosowana. Przyzwycza­
jenia, nałogi, ich wartość. Znaczenie woli dla kształ­
cenia charakteru.

Kl as a  j a ko  g r u p a  s po ł e c z n a .  Charakter i zna­
czenie nauki zbiorowej. Towarzyskość, sympatja, so­
lidarność. Znaczenie pracy ręcznej dla wychowania 
społecznego. Rudzenie zdolności współdziałania, do­
brze zrozum iana pomoc; w yrabianie ścisłości i rze­
telności; poczucie odpowiedzialności; pobudzanie 
dążności twórczych. W yrabianie osobowości. Indy­
widualizm  a osobowość. W ychowanie narodowe.

O s o b o w o ś ć  n a u c z y c i e l a - w y c h o w a w c y .  
Nauczyciel jako badacz dziecka. Systematyczność 
i sumienność. Stanowczość i wyrozumiałość. Praca 
pozaszkolna. Rola nauczyciela ludowego w społe­
czeństwie.



O r g a n i z a c j a  s z k o l n i c t wa .  W ładze szkolne. 
Administracja.

Kwestje powyższe nie śą bynajm niej kanonem , 
obowiązującym każdego nauczyciela, przystępują­
cego do egzaminu kwalifikacyjnego, wskazują tylko 
mniej więcej treść i zakres wymagań. Ponieważ nie 
posiadam y systematycnego podręcznika, odpowiedzi 
na te kwestje szukać należy w lekturze pedagogicznej, 
odpowiednio dobranej. W  tym celu podaję bibljo- 
grafję każdego przedm iotu (naturalnie do wyboru).

B i b l j o g r a f j a :
P s y c h o l o g j  a:

1. James W. Pogadanki psychologiczne. Przełożyła 
Moszczeńska Wyd. IV. M. Arct 1922.

2. Hófler dr. Antoni. Zasady psychologji z 41 fig. 
na 7 tablicach. Przełożył i uzupełnił dr. Z. Zawirski. 
Księgarnia naukowa, Lwów.

P e d o l o g j a .  (Nauka o dziecku).
1. Binet A. Pojęcia nowoczesne o dzieciach. Prze­

łożyła M. Szymanowska. Bibljoteka dzieł wyborowych. 
Warszawa. 1919. (wyczerpane).

2. Binet A. Simon T. Pomiary rozwoju inteli­
gencji dzieci. Tłum. M. Schatzel. Księgarnia Naukowa. 
Polskie T-wo Pedagogiczne. Lwów 1915.

3. Joteyko J. Pedologja. Tłum. M. Schatzel. Dru­
karnia Udziałowa. Lwów.

4. Suily J. Dusza dziecka. Tłum. J. Moszczeńska. 
Wyd. II. J. Lisowska, Warszawa.

5. Szycówna A. Rozwój pojęciowy dziecka w okre­
sie lat 6 — 12. E. Wende i S-ka. Warszawa 1899

P e d a g o g i k a :

1. Dawid J. W. P. 0  duszy nauczycielstwa. Gebeth­
ner i Wolff. 1922. Przedruk, w Ruchu Pedagog, r. 1924.

2. Deuey J. Szkoła i społeczeństwo. Tłum^czyła.. 
M. Lisowska. Książnica Polska 1924.

3. Deuey J. Zasady moralne w wychowaniu. Tłum.. 
Hofmanowa. Zakład Narodowy im Ossolińskich. 1921.

i-. Dobrowolski S. Nauczyciel jako główny czyn­
nik rozwoju szkoln. powsz. Książnica Polska. 1922.

5 Foerster F. W. Szkoła i charakter. Wyd. IV. 
Grebelhner i Wolff. 1919. (wyczerpane).

6. Korczak J. Jak kochać dzieci. T-wo Wydawnicze. 
W arszawa 1920. Część I. Dziecko w rodzinie. Część II. 
Internat, kolonje letnie: Część III. Dom sierot.

' 7. Korczak J. Momenty wychowawcze. Wyd. II. 
Biblj; Związk. Pol. Naucz. Szk. Powsz. Warszawa 1924.

8 Montessori M. Domy dziecięce. H. Lindenfeld. 
Warszawa- 1913

9. Piramowicz S. Powinności nauczyciela. Wyd. IX. 
Księgarnią Naukowa, Lwów.

10. Radwan  W. Ideał wychowawczy, (wyczerpane).
11. Rowid H. Szkoła pracy w związku z rozwo­

jem kultury i cywilizacji. Rueh pedagogiczny r. 1920.
12. Jaworska. Pogadanki z młodemi nauczycielkami. 

Księgarnia Naukowa. Lwów.

D y d a k t y k a  -(do wyboru);
1. Sośnicki Kazimierz. Zarys dydaktyki. Nakład 

Kuratorjum Okręgu szkolnego lwowskiego: Lwów. 1925.. 
(Może być traktowany jako  podręcznik do powtórze­
nia materjału ze względu na systematyczne ujęcie)..

2. Zarzecki. Dydaktyka ogólna. Warszawa 1920. 
Książnica Polska T. N. S. W. (Bardziej swobodne ujęcie)*.



Z książek podanych należy w ybrać kilka i te 
gruntow nie przestudjować. Nadmienić przytem  na­
leży, że wszelkie streszczenia czy skróty nie m ają 
żadnej wartości. Lepiej przeczytać parę tylko roz­
działów, ale z oryginału, aniżeli znać całość z ja ­
kiegoś streszczenia.

Dobór lektury jest jednak często podyktow any 
koniecznością, gdyż wiele książek jest wyczerpa­
nych, starałam  się jednak dobierać takie, które 
znajdują się na półkach księgarskich. N iektóre 
jednak dostać-m ożna jedynie w bibljotekach np. 
Bineta „Pojęcie nowoczesne o dzieciach1*, a jest to 
książka, k tóra zaznajam ia czytelnika z now em i 
m etodam i badań naukowych, m ów i o rozw oju 
fizycznym dziecka i pom iarach antropom etrji szkol­
nej, o zmysłach, rozw oju umysłowym, inteligencji 
i t. d. Także Foerstera „Szkoła i charakter" jest 
w yczerpana, książka jednak ogromnie cenna i w arto 
się o nią postarać.

Z innych „Pogadanki psychologiczne" James’a 
doskonale w prowadzają w treść zagadnień psycho­
logicznych i służą do ich pogłębienia, książka pi­
sana żywo i barw nie.

, 0  duszy nauczycielstwa" Dawida pow inien 
głęboko przem yśleć każdy nauczyciel.

„Powinności nauczyciela" Piram owicza. Znaj­
duje się tutaj cała pedagogika a rzeczy bynajmniej 
nie przestarzałe. Czytanie streszczenia bezcelowe

lowe, trzeba wniknąć w ducha działalności Komisji 
edukacyjnej, czytać ze zrozum ieniem  i w całości* 
aby odnieść praw dziw ą korzyść.

Z najnowszych każde z dzieł Devey’a jest 
polecenia godne „Dziecko a szkoła" (trudniejsze), 
„Szkoła a społeczeństwo", „Zasady m oralne w w y­
chowaniu*. Montessori „Domy dziecięce". Cląpa- 
rede’a „Psychologja dziecka i pedagogika doświad­
czalna" (wyczerp.). Ellen Key „Stulecie dziecka".

Z polskich: Korczaka „Jak kochać dzieci", 
„Momenty wychowawcze" pisane żywo i zajmująco,.
0 oryginalnem ujęciu doskonale w prow adzają 
w  dziedzinę obserwacji dziecka. Nawroczyński 
„CJczeń a klasa" traktow any ściśle i naukowo. 
Zarzecki: „Wstęp do pedagogiki", „W yrabianie 
charakteru podstaw ą moralności", „O idei naczel­
nej polskiego w ychow ania", „O szkole pracy",. 
„Charakter i wychowanie". D aw ida: „Inteligencja, 
wola i zdolność do pracy" pow ażne duże dzieło 
(wyczerp.). SzCzepanowski: „Myśli ó odrodzeniu 
narodow em 0 (wyczerp.). Pigoń: „Do podstaw  w y­
chowania narodowego".

Podaję więcej tytułów  nie, ażeby przerazić 
ilością dzieł, ale ażeby ułatw ić zorjentowanie się
1 w ybór kilku.

Ponieważ każdy nauczyciel, chcąc utrzym ać 
kontakt ze współczesną m yślą pedagogiczną, m usi 
czytać przynajmniej jedno lub dw a pisma peda­



gogiczne, dlatego podaję wykaz najważniejszych 
czasopism pedagogicznych polskich do wyboru. 
Pow ażne artykuły z czasopism też mogą służyć 
jako lektura do egzaminu kwalifikacyjnego.

C z a s o p i s m a ,  p e d a g o g i c z n e .
1. Bibliografia. Czasopisma poświęcone przeglądów1 

książek i pomocy szkolnych, a także wydawnictw peda­
gogicznych. Wydawnictwo M. W. R. i O. P.

2. Szkoła. Organ Stowarzyszenia chrz. nar. Nauczy­
cielstwa szkół powszechnych. Miesięcznik, poświęcony spra­
wom wychowania w ogólności, a w szczególności szkolnictwu 
powszech. Wychodzi Od r. 1869. Warszawa.-Senatorska 19.

3. Szkoła powszechna. Kwartalnik pedagogiczny po­
święcony sprawom wychowania i nauczania szkolnego. Wyd. 
M .W .R. i O.P. Książnica Polska. Warszawa. Ńowy Świat 59.

4. Praca szkolna. Dodatek do „ Głosu nauczyciel- 
skiego“ poświęcony sprawom pedagogiczno dydaktycznym  
w związku z praktyką szkolną. Warszawa, Marszał­
kowska 123.

5. Przyjaciel szkoły. Dwutygodnik nauczycielstwa 
polskiego. Poznań.

6. Ruch pedagogiczny. - Zawiera prace z zakresu 
aktualnych zagadnień pedagogiczno-dydaktycznych. W y­
danie Związku nauczycieli szkół powszechnych. Administr. 
Kraków. Rynek Główny 59.

7. Muzeum  Kwartalnik dla spraw nauczania i szkol­
nictwa. Wydanie Okręgu lwowskiego T. N. S. W. Lwów, 
Czarnieckiego 12.

8. Przegląd pedagogiczny. Kwartalnik T .N . S. W. 
W arszawa. Bracka 18.

9. Pedagogjum  Miesięcznik dla spraw seminarjów 
■nauczycielskich. Kraków.

4. Religja.

Nauki religji udzielać mają według rozporzą­
dzenia także nauczyciele świeccy, dlatego jednym  
z przedm iotów  egzaminu kwalifikacyjnego jest re ­
ligja. Musi więc kandydat, poddający się egza­
minowi, posiadać wiadomości, zakreślone progra­
mem szkolnym dla 7 klas szkoły powszechnej, 
pow inien ponadto znać zasady metodycznego po­
stępow ania przy nauce tego przedm iotu.

Gel nauki religji określa program, jako p o ­
z n a n i e  zasadniczych praw d objawionych, rozbu­
dzanie u c z u ć  r e l i g i j n y c h  i wzmocnienie w o li. 
Ma więc nauka religji w pływ ać na rozwój rozum u, 
uczuć i woli, m a się stać czynnikiem, kształtują­
cym charakter wychowanka. Stąd norm y postępo­
w ania pow inny być oparte na dokładnej znajo­
mości psychiki dziecka, a metody nauczania p o ­
winny być dalekie od czczej formalistyki, nużącej 
jedynie um ysł i obciążającej pamięć. D ostosow ana 
do umysłowego poziomu ucznia, przystępna for­
ma, ożywiona przykładam i i porów naniam i, wy-



tw arza ściślejszy jej związek z życiem, a przez ta  
nietylko podaje wiedzę religijną, ale toruje drogę 
do religijnego i moralnego życia jednostki i spo­
łeczeństwa.

Dla zaznajomienia się z m etodyką religji, po­
lecić można następujące podręczniki:

1. Ks. Józef Bóćzar. Metodyka nauki religji. Po­
znań. Księgarnia św. Wojciecha.

2. Górska P. 36 pogadanek religijnych dla 
ochron i szkół początkowych. Wydanie II. Poznań. Księ­
garnia św. Wojciecha. 1920.

3. Ks. M łynarczyk, Pogadanki religijne z małemi 
dziećmi w kośeiele, w domu i w ochronie. Wydanie III. 
Poznań. 1923.

4. Ks. Stieglietz. Szczegółowe rozwinięcie katechezy. 
Tł. ks. Galant. Tom I. 0  nauce wiary, Tom II. O nauce 
obyczajów. Tom III. O środkach łaski (I). Tom IV.
O środkach łaski (II). Karol Miarka. Mikołajów.

5. Mar cisźewska-P osadowa St. Pierwsze roz­
mowy religijne z małemi dziećmi. Księgarnia św. W oj­
ciecha. Poznań. 1922.

5. Język polski.

Język ojczysty uważam y jako podstawę nau­
czania i wychowania. Nauczania, gdyż w  tym  w ła­
śnie języku nabyw a dziecko najwięcej w iadom o­
ści, wychowania, odpowiednio bow iem  prow a- 
dzonanauka języka ojczystego jest najważniejszym 
czynnikiem w zm acniania się moralnego.

Już na najniższym stopniu nauczania, z chwilą 
wejścia dziecka do szkoły, bajka czy pow iastka 
w ywiera swój nieprzeparty urok. Potęga słowa 
ojczystego jest tak wielka, że potrafi ruchliwych, 
nieujętych, rozprószonych m ałych słuchaczy unie­
ruchomić, zmusić do m ilczenia i w ywołać tylko 
jedno pragnienie — słuchać.

W  kalejdoskopie 'zdarzeń przesuw a się przed 
oczyma zasłuchanego dziecka fantastyczny św iat 
zjawisk i czarów. Mimika wrażliwej twarzyczki 
świadczy, że dziecko nie jest biernym , słuchaczem 
tylko, ono wszystko odczuwa, przeżyw a dolę bo­
hatera, budzi się w niem  zachwyt, lęk, rozczaro­
wanie, to znów upór lub chęć działania. Cpś budzi



się w dziecku. Ale nie każde opowiadanie, nie każdą 
bajka taki w pływ  wywiera. M aterjał trzeba staran­
nie i um iejętnie dobrać.

Trzeba dać budzącej się do życia duchowego 
dziatwie a później dorastającej młodzieży m aterjał 
pierwszorzędnej jakości, trzeba, uwzględniając sferę 
zainteresow ań dziecka i dużą- suggestyjność, dać 
m u przed oczy bohaterów  godnych naśladowania, 
postaw ić wobec takich zagadnień i skomunikować 
z takiem i przejaw am i życia duchowego człowieka, 
ażeby drgnęła dusza dziecka i oddźwiękiem odpo­
wiedziała. Trzeba, ażeby się coś w tej duszy doko­
nało, ażeby się obudziła wrażliwość na wszystko, 
co piękne, ażeby się obudził i kształtow ał c z ł o­
w i e k .  Bo cel i zadania języka ojczystego sięgają 
daleko poza szkołę powszechną.

Jeżeli uczeń polubi książkę, sięgnie po nią 
i  po ukończeniu szkoły. Ale to zam iłowanie do 
czytania m usi szkoła wyrobić. Jeżeli dziecko po­
siada wrażliwość i zdolność odczuwania pew nych 
przeżyć, zaw artych w opowiadaniu, a nie . potrafi 
tego starszy uczeń, widocznie szkoła nietylko nie 
rozwinęła, ale owszem zabiła pierw otną zdolność 
duszy dziecięcej. A stać się to mogło- gdy m aterjał 
był suchy i nudny lub nazbyt znany, nie budzący 
zainteresowania.

Kwestja czytanek jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi, ale pom im o licznych usiłow ań w  tym  kie-

ruriku i  dzisiaj jeszcze nie jest ona postaw iona na 
właściwym  gruncie. Był okres, kiedy kwestja ta 
n ie  istniała wcale. Nie m yślano o podręcznikach, 
przystosow anych do poziom u umysłowego dzieci, 
a le  z chwilą, gdy nauczyły się czytać, dostaw ały 
■do rąk  książki dla dorosłych, w  starożytności Ho­
m era, w  średniowieczu psałterz i m odlitewniki. 
Później zaczęto fabrykow ać podręczniki dla dzieci, 
zbiory wiadomości pożytecznych, istotnie „fabry­
kow ać", gdyż kompilacje tego rodzaju-nie m iały 
nic wspólnego z artystyczną twórczością literacką. 
Teraz mamy wypisy, uryw ki, wyjątki lub krótkie 
u tw ory literackie mniej lub więcej um iejętnie do­
brane. Że „w ypisy“ tego rodzaju nie spełniają 
swego zadania, gdyż są czemś sztucznem, nienatu- 
ralnem , świadczy choćby opińja nauczycielstwa, 
w yrażona w  ankiecie rozpisanej przez Min. W. R. 
i O , P. na tem at języka polskiego.1)

Czytanki, gdzie na jednej stronie spotykamy 
Kazimierza Wielkiego, tuż obok renifera i rena, 
budzą m ylne i zupełnie niepotrzebne skojarzenia 
u  dzieci, pozatem prze w ertow ane przez dzieci za­
raz -n a  początku roku szkolnego, tracą wszelki urok 
nowości i nie budzą zainteresow ania zwłaszcza 
w  oddziałach niższych. P róby oparcia nauki języka 
ojczystego na literaturze dziecięcej ciągłej nie są 
wszędzie muzyką przyszłości, owszem znajdują już 

ł) Ruch Ped. Nr. 9—10 rok 1924. Nr. 4, rok. 1925.



w  niektórych krajach zrealizowanie *) przez zasto­
sowanie w  praktyce koncepcji Sterna (Gesamtun- 
terricht). U  nas istnieją już-próby w tym  kierunku 
w zastosowaniu do dzieci najmłodszych, np. „Pierw ­
sza czytanka dla dzieci" M arjana Falskiego, stano­
wiąca pew ną artystyczną całość, „W szkole i w domu* 
Mortkowićzowej i Sempołowskiej.

Na ogół jednak świecą tryum f „Wypisy* i one 
w łaśnie stanowią podstaw ę wychowawczą, m a- 
terjał, na któręm  kształcą się młode pokolenia.

Oceniając- krytycznie ich  w artość, pow inien 
inteligentny i  świadom y swych zadań nauczyciel, 
naukę prow adzić w  ten sposób, aby z m ateriału  
tam  zawartego w ydobyć m axim um  wartości.

Głęboki znawca języka, prof. Szober, uważa 
język ojczysty Jako przedm iot k u l t u r a l n y ,  pod­
czas gdy inne nauki, objęte program am i szkolnemi 
m ają przeważnie znaczenie o ś  w i a t o  we.  W  myśl 
tego nie jest celem języka ojczystego podawać 
dzieciom pew ną sumę rzeczowych wiadomości, 
przem ycać je niejako, tu  chodzi o sam język, o jego 
estetyczne i uczuciowe wartości. Chodzi tu o „sze­
rzenie kultury,, k tóra w yrasta na podłożu życia 
uczuciowego." Dlatego też treść i zakres czytań 
szkolnych m uszą być odpowiednio dobrane. Na 
treść czytanek2) m uszą się składać utw ory literać-

*) Ruch Ped. Nr. 9—10, rok 1925.
2)' Szober: Zasady nauczania języka polskiego.

Jjie o artystycznej w artości, któreby należycie em o­
cjonalnie na ucznia w pływały.

Mogą tu  więc być artystyczne opisy przyrody, 
baśnie, legendy, podania ludowe, opisy zwyczajów 
i obyczajów ludow ych, obrazy z dziejów kultury  
polskiej, w ydarzenia historyczne barw nie przed­
staw ione, obrazy z życia w ybitnych ludzi, obrazy 
odtw arzające życie w ew nętrzne człowieka, utw ory 
poezji lirycznej, jednem  słowem m aterjał dobrany 
w  ten sposób, żeby treścią swoją, form ą i nastro ­
jem  w pływ ał na pogłębienie kultury duchowej 
ucznia.

Oprócz artystycznej swojej w artości tam* gdzie 
w ystępuje twórczość literacka i budzi estetyczne 
odczuw anie dla piękna jako takiego, dla piękna, 
k tórem u obca jest dziedzina moralności, m ają czy- 
tanki też w artość etyczną i stają się w alnym  środ­
kiem  wychowawczego oddziaływania. Łatw o jed­
nak m ożna hasło um oralnienia zm echanizować 
i  uczynić je  raczej m oralizow ańiem , a  nie um o- 
ralnieniem . Stereotypowe „wyciąganie, w ysnuw a­
nie, w ydobywanie" nauki, m oralnej mechanizuje 
um ysły młodzieży, przyzwyczajając do słuchania 
i  pow tarzania frazesów bez w nikania w  ich treść 
i  istotne znaczenie.

Ażeby osiągnąć cel, o który chodzi, m usi być 
lekcja tak prowadzona, ażeby plastycznie w ystąpił 
m om ent, który podkreślić chcemy, w tedy reakcja



dzieci będzie żywa, czytany u tw ór w yw oła n. p. 
oburzenie na zły postępek lub Współczucie i  litość. 
Osoby działające podobają się i wzbudzają chęć 
naśladow nictw a, inne w yw ołują śwojem postępo­
w aniem  oburzenie i niechęć.

Lekcje języka polskiego należą do najpiękniej­
szych alę nie do najłatwiejszych. Dlatego do ich 
prow adzenia m usi być nauczyciel odpow iednio 
przygotowany i. oprócz „talentu* pedagogicznego 
posiadać:

1. znajomość' program ów ,
2. „ podręczników,
3. „ metod.
O rjentowanie się w  rozłożeniu m aterjału jest 

konieczne. Nie m ożna bow iem  zasklepić się tylko 
do klasy, którą się prowadzi, ale trzeba sobie zda­
w ać spraw ę z całości m aterjału, przeznaczonego 
d la  szkoły powszechnej i znać w  ogólnych zary­
sach m aterjał, przeznaczony dla każdej klasy. Treść 
program ów  najlepiej ujm ować kw estjam i np. ćwi­
czenia w  m ówieniu, ćwiczenia ortograficzne, ćw i­
czenia słownikowe, w ypracow ania piśm ienne, — 
jak przedstaw iają się na wszystkich stopniach 
nauki.

Znajomość podręczników polega ria krytycz­
niej ocenie podręczników do języka polskiego, uży­
w anych w  szkole, w której dany nauczyciel p ra ­
cuje, biorąc za punkt wyjścia książką do czyta­

nia tego oddziału lub tych oddziałów, w  których 
uczył.

Przy ocenie należy zwrócić uwagę na  rozkład 
m aterjału  zawartego w czy tance, na treść czytanek, 
na estetyczną i etyczną ich w artość, wykazać w ar­
tość literacką, wogóle wykazać brak i i cechy do­
datnie.

To samo tyczy elem entarzy. Należy znać do­
brze układ przynajm niej jednego elementarza, obe­
cnie używanego, wykazać metodę, w edług której 
jest ułożony i porów nać ew entualnie z innem i ele­
mentarzam i.

Znajomość m etod m usi być oparta na  lektu­
rze np. Szobera: „Zasady nauczania języka pol­
skiego*, L ibrąchow ej: „Pogadanki z dziećmi", Drze­
wieckiego lub Łagowskiego. Tam  znajdzie nauczy­
ciel uzasadnienie, dlaczego właśnie tak a  nie ina­
czej należy postępować. Nie chodzi o takie pod­
ręczniki metodyczne, w których są opracow ane 
w zory lekcyj, ale takie, które rozstrząsają pew ne 
zasady dydaktycznego postępow ania i  dają nauczy­
cielowi odpowiedź na wieczne „dlaczego". Dlaczego 
w łaśnie tak a nie inaczej.

A także chronią od szablonu. Kto bow iem  nie 
zna zasad, a chw yta tylko pew ne sposoby i  spo- 
sobiki, ten łatw o stw arza szablon i czyni kanon 
z m etod postępowania. A to w łaśnie jest zabójcze. 
Trzeba zrozumieć, że różne mogą być drógi postę­



pow ania, ale na pew nych zasadach oparte i św ia­
domie stosowane.

Znajomość m etod pow inna obejmować m eto­
dykę tak niższych jak i wyższych oddziałów szkoły 
powszechnej. A więc przedewszystkięm m etody uży­
w ane przy nauce czytania i pisania ze szczególnem 
uwzględnieniem m etody analityczno - synfetyczno- 
wyrazowej opartej na elem entarzu Falskiego lub 
Arnoldowej, jako powszechnie obecnie używanych. 
Przygotowanie do nauki czytania i pisania też po­
w inno być uwzględnione. Następnie po opanow a­
niu techniki czytania — czytanie na 2-gim, 3-cim 
i wyższych stopniach, metodyczne opracow anie 
czytanek w zależności-od jej treści n. p. treści h i­
storycznej, opisowej itd. (najlepiej na przykładach) 
z uwzględnieniem nawiązania, które może być róż­
norodne, następnie opracow anie właściwej lekcji, 
polegające głównie na czytaniu z objaśnieniem. Tu 
należy w yodrębnić różne rodzaje objaśnień n. p. 
rzeczowe, abstrakcyjne, staropolskie, przenośnie, 
synonimy, porów nania, w yrażenia gw arowe i t, d. 
Związane z tem ćwiczenia słownikowe.

Streszczenie — istota i wartość, dyspozycje, 
parafraza tekstu, dram atyzowanie.

Analiza krótkiego utw oru literackiego w od­
działach wyższych. Czytanie dla wprawy. Czytanie 
wzorowe. Metodyka wierszy.

Ćwiczenia ortograficzne. Zasady ortograf icz-

nego pisania (według Szobera). Przepisywanie. Dy­
ktat jako ćwiczenie ortograficzne. Dyktat jako sp ra ­
wdzian. Nauka pisow ni na wyższych stopniach 
(Szober, Bogucka i Niewiadomska).

W ypracow ania piśm ienne. Rodzaje i zakres 
na niższych stopniach. W ypracow ania piśm ienne 
w  oddziałach wyższych (Program , Szober, Szy- 
cówna).

G r a m a t y k a .  M aterjał na każdy oddział 
według program ów . Znajomość podręcznika gra­
m atyki n. p. Szobera lub inny dla wszystkich od­
działów szkoły powszechnej. Metodyka gramatyki. 
Należy zerwać z daw nym  systemem nauczania g ra­
matyki, który spraw iał, że gram atyka należała do 
najbardziej nielubianych przedm iotów. Suchy, n u ­
dny Wykład, wyuczanie reguł należy zastąpić me­
todą czynnego poglądu. Punktem  wyjścia niech 
będzie żywy język i jego przejawy. Zawsze i wszę­
dzie indukcja i tylko indukcja. Więc najpierw  przy­
kład, szereg przykładów, obserw acja zjawiska języ­
kowego, poszukiwanie zjawisk podobnych, analiza, 
porów nyw anie, wreszcie uogólnienie, a wszystko 
oparte na konkretnych przykładach, przy możliwie 
samodzielnej, kierowanej jedynie przez nauczyciela 
pracy ucznia.

W  związku najściślejszym z językiem polskim 
pozostaje lektura dla dzieci. Przy egzaminie kw a­
lifikacyjnym m a nauczyciel dać dowody, że 1) in ­



teresuje się książką dla młodzieży, zna najcel­
niejsze utw ory z literatury  dla młodzieży tak ro ­
dzimych jak i obcych pisarzy, i 2) że orjentuje się 
w  metodzie czytelnictw a dzieci.

B i b 1 j o g r a f j a.
(do wyboru).

1. Szober S. Zasady nauczania języka polskiego. 
Warszawa.

2. Drzewiecki K. Zarys metodyki języka polskiego 
Wyd. III. Gebethner i Wolff 1923.

3. Librachowa M. i Selmowiczówna H. Poga­
danki z dziećmi, Cz. I. Min. W. R. i O. P. Książnica 
Polska 1922.

4. Rzętkowska-Faschalisowa W. Nauka języka  
ojczystego w szkole powsz. Kurs propedeut. dla klas II. 
i IV. szkół powsz. Nasza Księgarnia, Warszawa 1923.

5. Rowid. Z metodyki wypracowań piśmiennych, 
Książnica Polska, Lwów 1923.

6. Szycówna. Metodyka wypracować. Cz. I. i II. 
W arszawa 1919.

7. Prądy w nauczaniu języka ojczystego. Praca 
zbiorowa. Warszawa 1908.

8. Jur gis. Nauka języka ojczystego w szkole. Nowe 
Tory 912.

9. L. Rygier. Wskazówki metodyczne do pierwszych 
zasad gramatyki języka polskiego.

10. T. Czapczyński. Rozbiór metodyczny „Pana 
Tadeusza" w formie pytań.

11. M. Falski. Wskazówki metodyczne do elemen­
tarza powiastkowego. Warszawa 1920,

12. M. W. R. i O. P. Program nauki w szkołach 
powszechnych siedmioklasowych. Język polski.

6. Historja.

Utarło się przekonanie, że wymagania przy  
egzaminie kwalifikacyjnym z historji, jak też z in­
nych przedm iotów, mieszczą się w  zakresie 7 kl. 
szkoły powszechnej. To stanowisko wywołuje w iele 
nieporozum ień i niepożądanych konsekwencyj. Na- 
czyciel, przygotowujący się do egzaminu, stara się 
niejako zredukować m aterjał opanow any w  semi­
narjum , obciąć i ograniczyć w  przekonaniu, że to 
przecież nie m atura i wymagania są mniejsze. W y­
gląda to tak, jakgdyby przygotow anie się do egza­
m inu kwalifikacyjnego polegało na „zapomnieniu" 
znacznej ilości m aterjału, z trudem  zresztą zdoby­
tego, a zachowaniu w  pam ięci tylko m aterjału, 
mieszczącego się w  ram ach szkoły powszechnej. 
Letotechnika czyli sztuka zapom inania m usi być 
umiejętnie stosowana. Trzeba wiedzieć, co m ożna 
zapomnieć. N a  e l i m i n o w a n i u  s z c z e g ó ł ó w  
a p a m i ę t a n i u  r z e c z y  w a ż n y c h ,  i s t a t n y c h  
i  u m i e j ę t n e m  p o w i ą z a n i u ,  p o l e g a  tov



c o  n a z y w a m y  w y r o b i e n i e m  p o g l ą d u  
n a  p e w i e n  o k r e s  d z i e j ó w ,  wreszcie jej 
całości.

Przygotow anie się do egzaminu kwalifikacyj­
nego nie pow inno polegać na z a p o m n i e n i u  
r z e c z y ,  w y b i e g a j ą c y c h  p o z a  z a k r e s  
s z k o ł y  p o w s z e c h n e j .  Nauczyciel nigdy „za 
dużo“ nie umie, to chyba pewnik- aż nazbyt jasny, 
stąd postulat ciągłego kształcenia się nauczyciela. 
Egzamiii kwalifikacyjny m a wykazać, nie ile nau­
czyciel od chw ili otrzym ania patentu dojrzałości 
zapom niał, ale czy zdobytym m aterjałem  potrafi 
operow ać w zastosowaniu do potrzeb szkoły po­
wszechnej. Z olbrzymiego m aterjału wiedzy i na­
uki, jak ze złomów granitu trzeba w ybrać i ocio­
sać m aterjał potrzebny do budowy. Tego w yboru 
dokonać m ą szkoła średnia a tembardziej szkoła 
powszechna. Rzeczą nauczyciela jest na zasób opa­
nowanej wiedzy spojrzeć przez pryzm at szkoły po­
wszechnej, w zastosowaniu do jej potrzeb. Tu przy­
chodzą z pomocą program y i ustalają m aterjał na 
każdy oddział szkoły powszechnej, podając w yraźne 
zarysy, niemniej jednak jest rzeczą intuicji i daru 
órjentow ania się nauczyciela wiedzieć, co w  tych 
konturach  m a się mieścić, c o , się nadaje a co nie 
d la um ysłu dziatwy i jego rzeczą jest znaleźć m e­
todę pracy dla ucznia.

A więc trzeba przedewszystkiem znać:

a) Materjał, przeznaczony dla każdego od­
działu, to znaczy wszystko, czego według program u 
m am  uczyć, muszę znać w szerszych zarysach, ale 
m uszę „jaśnie" i dokładnie wiedzieć, co z tego 
i w  jakim  zakresie mogą sobie dzieci przyswoić,, 
w  zaleźaości od poziomu intelektualnego i ogól­
nego rozwoju dyspozycyj psychicznych danej klasy.

b) Znać metody nauczania historji.
Jeżeli w  nowszych czasach wogóle nurtują, 

prądy  reform atorskie, które zdążają do odrodzenia 
ludzkości, do w ychow ania lepszego człowieka,, 
jeżeli wskutek tego przekształcają się formy i me­
tody nauczania, to niemniej sze usiłowania widzimy 
na polu historji.

Historja, cel jej nauczania i metody są tem a­
tem  obrad na m iędzynarodowych zjazdach1), spraw ę 
tę porusza się w prasie i organizacjach nauczyciel­
skich. Historja jako czynnik w ychow ania m oral­
nego, historja jako czynnik uspołecznienia m ło­
dzieży i t. d.

U nas może bardziej aniżeli w innych k ra ­
jach spraw a ta jest aktualna, nigdzie bow iem  tak 
jak u naś nauka historji nie była tak tendencyjnie 
wypaczona przez rządy zaborcze, choćby w spo­
m nieć tylko podręcznik Iłowajskiego w b. Króle­
stwie. Po odzyskaniu bytu niepodległego Polacy

*) Międzynarodowy Kongres W ychowania moralnego 
w  Genewie 1922.



żyjący pod zaboram i w atmosferze kontem placji 
nieszczęść narodow ych i egzaltacji w  stosunku do 
przeszłości, stanęli na realnym  gruncie tw orzenia 
własnej państw owości, a na pierwszy plan w ysu­
nęła się kw estja życia zbiorowego, a więc życia 
społecznego.

Społeczeństwo składa się z jednostek. Jed­
nostka jest więc tworzywem  społeczeństwa, tak 
jak  jest jego tw orem  i m usi mieć pew ne cechy, 
jeżeli m a swoją rolę w tem  społeczeństwie speł­
nić. Stąd celem w ychow ania jest nie tw orzenie 
w ybujałych indywidualności, stawiających swoje 
osobiste cele ponad interes państw a, ale rozwijanie 
osobowości t. j.. tych wszystkich cech i właściwo­
ści, które tw orzą jednostkę w  pełni rozwoju jej 
sił, zdolną podporządkow ać swoje osobiste cele — 
celom  i interesom  społeczeństwa, umiejącą w  tem  
społeczeństwie żyć i dla niego pracować. Jednostka 
m usi podtrzym ać to, co otrzym uje w spadku od 
przeszłych pokoleń i w łasną twórczością te dobra 
kulturalne powiększyć. Jednostka m usi więc cenić 
i r o z u m i e ć  życie społeczne w dzisiejszych 
jego przejawach i form ach a  uświadom ienie tego 
rodzaju jest zadaniem historji. Musi też historja 
budow ać w duszach przyszłych obywateli etyczne 
podstaw y życia społecznego, poddać starannej 
upraw ie m oralność społeczną jednostek.

Dlatego też nie tyle chodzi o opanow anie za­

kreślonego m aterjału, o rzeczową, m aterjalną w ie­
d z ę ,  ile o metodę pracy. Stąd ustaliło się przekona­
nie, że nauczanie historji m usi ulec gruntow nem u 
przeobrażeniu.

Dziś jest faktem aż nazbyt znanym, że m a­
gazynow anie w  um yśle ucznia m aterjału histo­
rycznego, gromadzenie dużej ilości dat i faktów, 
uwzględnianie wyłącznie historji dynastyj i wojen 
n ie przynosi wielkiej korzyści. Tak pojm ow ana 
historja nigdy nie stanie się m istrzynią życia. Hi­
storja wojen m usi ustąpić miejsca historji mas.

Młodzież m usi doszukiwać się związku przy­
czynowego w zjawiskach dziejowych, poznawać 
życie w ybitnych ludzi nie w  oderw aniu, lecz 
w  związku z ówczesnemi stosunkam i i dążeniami, 
m usi rozbudzić w sobie zainteresow anie nietylko 
do spraw  politycznych, ale ustrojowych", gospodar­
czych i kulturalnych, poszukiwać tendencyj rozw o­
jowych, które doprow adziły do stanu dziejów nam  
współczesnych, dlatego trzeba uwzględnić historję 
lokalną i historję czasów najnowszych, stosując 
w układzie m aterjału układ biograficzno-mono- 
graficzny.

W ,tym  duchu ułożony jest program.
W  przygotowaniu się do egzaminu program  

może być przewodnikiem  czego i jak się uczyć. 
Jeżeli chodzi o m aterjał faktyczny, wskazuje go 
program . Jeżeli m am  bow iem  w szkole powsz.



uczyć o Kazimierzu W ielkim czy o Legjonach, 
jeżeli m am  opracow ać cykl pogadanek np. W alki
o niepodległość, Miasta Polski, czy jakikolwiek 
inny, muszę to umieć jasno i dokładnie, muszę 
wiedzieć, co m i tu  posłuży jako lektura pomocni­
cza, a dalej zastanowić się nad metodą, w  jaki 
sposób uczę lub mogę uczyć, uwzględniając cele 
historji, poziom um ysłow y ucznia i jego samo­
dzielność.

(W bibljografji podaję tylko podręczniki m e­
todyczne).

B i b 1 j o g r a f j a.
1. Sobiński St. Uwagi metodyczne o nauczania 

historji. Gebethner i Wolff 1910.
2. Mościcki H. Wskazówki praktyczne dla nauczy­

ciela historji. Księgarnia Lisowskiej Warszawa.
3. Kłodziński. Z zagadnień dydaktyki historji. 

Lwów 1918.
4. Wanczura. Wskazówki metodyczne do naucza?- 

nia historji. Księgarnia Naukowa. Lwów.
5. Gebert. Jak uczyć historji,
6. Min. W. R. i O. P. Program nauki w szkołach 

powsz. siedmioklasowych. Historja.

7. Geograf ja.

Geografja stoi na pograniczu nauk hum ani­
stycznych i przyrodniczych, dlatego też kształci 
w różnych kierunkach. Metody w niej używane są 
zbliżone do metod, stosowanych w  naukach hum a­
nistycznych (opowiadanie, opis), bardziej jeszcze 
w  naukach przyrodniczych (obserwacja, ekspe­
ryment).

Geografja zaznajamia uczniów przedewszyst- 
kiem z ziemią ojczystą, zaznajam ia też z całym 
światem, uczy obserw ow ać zjawiska i fakty, tak 
ze stosunków człowieka, jak i całej przyrody. Z po­
znaniem św iata w ytw arzają się w  umyśle m ło­
dzieży poglądy, posiadające pierw iastki etyczne. 
Takie pierw iastki etyczne zaw iera poznanie kraju, 
poznanie obyczajów i życia różnorodnych naro­
dów. W geografji dow iaduje się uczeń o handlu, 
przemyśle, drogach komunikacyjnych, wogóle o ca­
łym  dorobku kulturalnym . Porów nanie zaś swej 
ojczyzny z innem i krajam i budzi zmysł krytyczny, 
a także chęć usuwania rzeczy szkodliwych, a w pro­



wadzanie pożytecznych, budzi więc dobrze pojm o­
w any patrjotyzm . Przez poznanie w arunków  przy­
rodzonych, w których człowiek żyje, przez po ru ­
szanie stosunków zależności od naturalnych czyn­
ników, w yrabia się spraw iedliw y pogląd na sta­
nowisko człowieka, budzą się uczucia hum anitarne 
i poczucie obowiązków obywatelskich. Geografja 
posługuje się ciągle obrazam i natury, które często 
im ponują swojem niezrównanem  pięknem, kształci 
więc dziecko pod względem estetycznym. Zaczyna 
ono coraz bardziej podziwiać i m iłow ać naturę 
i Moc, która ją tworzy.

Prócz w artości m oralnej natury posiada ge­
ografja jeszcze w artości praktyczne, jest bowiem 
nauką utylitarną. Uczy ona orjentow ać się w po­
łożeniu własnego kraju i innych, uczy poznawać 
środki komunikacyjne, zaznajamia ze stosunkam i 
gospodarczemi, z postępem  technicznym  i w spół­
czesną produkcją, ułatw iającą m aterjalną stronę 
życia, co daje możność wzniesienia się na wyższy 
szczebel duchowego rozwoju. W paja też przeko­
nanie, że oświata jest w arunkiem  postępu na każ- 
dem  polu działalności ludzkiej.

Geografja jest więc syntezą, łączy bowiem  
wiedzę przyrodniczą z wiedzą o człowieku i jego 
działalności.

Geografja kształci pod względem m aterjalnym  
i form alnym . Pod względem m aterjalnym , gdyż

podaje szereg wiadomości, pod względem form al­
nym, gdyż w wysokim stopniu rozw ija dyspozycje 
psychiczne ucznia. Od pierwszej chwili nauczania 
geografji wdrażam y dzieci do obserw ow ania fak­
tów  i zjawisk. Ponieważ dzieci robią wykresy, ry ­
sują plany, prow adzą dzienniczki, dlatego przy­
zwyczajają się do celowego i dokładnego postrze­
gania, do systematycznej pracy. W iadomości w  ten 
sposób nabyte stają się praw dziw ą własnością 
ucznia, gdyż w  taki sposób prow adzona nauka, 
w ytw arza czynną postawę ucznia, uczeń sam pa­
trzy, obserwuje, w ysnuw a wnioski, rozumuje. 
Dziecko uczy się rozum nie patrzeć na fakty, ze­
staw iać i porów nyw ać zjawiska i szukać zależności 
między niemi. Rozwija się też wyobraźnia ucznia, 
gdyż ciągle odwołujem y się do niej przy opisyw a­
niu odległych krain niewidzianych, które dziecko 
z map, tablic i rysunków  poznaje.

Ale punktem  wyjścia m usi być rzeczywistość.
Dlatego nowe kierunki nauczania geografji 

zw racają ją na tory poznaw ania rzeczy najbliż­
szych, swojskich, stąd nazwa swojszczyzna. Ro­
dzinna wieś, czy miasteczko, najbliższa okolica m ają 
być terenem  badań dla młodych odkrywców. T rze­
b a  tylko iść po linji naturalnego rozwoju dziecka. 
Dziecko odbywa podróże i czyni odkrycia od p ierw ­
szych lat swego życia. W  podróżach swych po izbie 
mieszkalnej, podwórzu, ogrodzie zdobywa samo­



dzielnie i w łasną obserw acją swój w łasny w praw ­
dzie naiwny, ale niemniej w artościow y pogląd 
na św iat otaczający. Składają się nań w iadom ości 
z różnych dziedzin. Światopogląd ten jest jednolity, 
dopiero szkoła rozbija go, w prow adzając szereg 
oddzielnych przedm iotów. Musi to uczynić ostroż­
nie i z całą świadomością, stosując przedew szyst- 
kiem w  całej pełni koncentrację przedm iotów.

Pew ne pojęcia geograficzne w yrabiam y w dzie­
ciach już w pierw szych latach nauczania w  związku 
z nauką języka polskiego systematycznie, oddzielnie 
w prow adzam y geografję w oddziale trzecim.

Jak we wszystkich przedm iotach tak i tutaj 
kw estja metody jest rzeczą najważniejszą. Nie wy­
kład tylko i bierne przysłuchiw anie się, ale posta­
w ienie ucznia w ro li czynnej jest tu jedynie wska­
zane. Punkt ciężkości pracy m usi być przenie­
siony na teren, n ad  rzekę, do ogrodu, w  pole, nie 
tkw ić w izbie szkolnej. W  szkole uczeń porząd­
kuje zebrany m aterjał, u trw ala i otrzym uje po­
trzebne wyjaśnienia, wyszukuje też związek przy­
czynowy między zjawiskami i faktami. Gdy uczeń 
pozna zjawiska geograficzne we własnym  kraju, 
później przez analogię uzm ysłowi je sobie w  k ra­
jach obcych.

Program y oprócz rozkładu m aterjału, podają 
cenne wskazówki, tyczące samej metodyki przed­
miotu.

D u ży  nacisk położony jest na wycieczki, po- 
zatem  jako środków pomocniczych m usi nauczy­
ciel używać mapy, obrazów geograficznych, ry ­
sunku i szkicowania, modelow ania, odpowiedniej 
lektury i. opowiadania, m usi też posiadać pew ne 
instrum entarjum  geograficzne t. j. potrzebne przy- 
bory i przyrządy* n. p. term om etr, kompas, p rzy ­
rząd do mierzenia opadów  (om brom etr) i t. d 
może skonstruować zegar słoneczny i  gromadzić 
zbiory krajoznawcze.

Dzieci czynią systematyczne obserwacje, no­
tują je, na ich podstawie czynią wykresy, robią 
szkice i modelują, używając do tego gliny lub pia­
sku w  tzw. piaskownicy. Uczą się dokładnie i p la­
nowo obserwować, ze zjawisk i faktów wysnuw ać 
pewne wnioski i wyszukiwać związek przyczy­
now y między niemi.

Taki sposób postępow ania zapewnia p raw i­
dłowy rozwój psychiki dziecka, gdyż jest oparty 
na właściwościach jego natury, zaspokaja instynkt 
do ruchu i wyzwala siły twórcze dziecka. W iado­
mości w ten sposób zdobyte nie są tylko „przy­
czepianiem “ wiadomości do duszy dziecka, jak w y­
raził się w swoich „Szkicach" Montaigne, utrzy­
mując, że uczeń m usi myśleć w łasną głową, bo 
gdy przyzwyczai się pow tarzać jedynie to, co m y­
śleli inni, w łasna głowa stanie m u się wkrótce 
niepotrzebna.



Twórczość i samodzielność ucznia i związek 
nauki z życiem, osiągnie nauczyciel jedynie przez 
stosowanie odpowiednich metod, dlatego musi wy­
tworzyć sobie swoją w łasną m etodę i świadom ie 
ją stosować.

B i b 1 j o g r a f j a.
1. Hrabyk P. Wskazówki metodyczne do nauki geo- 

grafji w szkole powsz. Książnica Naukowa. Przemyśl 1922.
2. H rabyk P- i Sawicki L. Metodyka geografji dla 

stopnia I—III szkół powsz. Wyd. drugie. Nakład księg. 
Geogr. „Orbis1* Kraków 1923.

3. Nałkowski W. Zarys metodyki geografji. M. 
Arct 1920.

A. Bykow ski L. W ycieczki szkolne. Zamość.
5. Berk  A. Wycieczki krajoznawcze. Spolszczyła

H. Grotoweka. Ksi g. harcerstwa i kultury fizycznej. 
Sedlaczek, Slass i Ska, Warszawa 1923.

6. Polskie Tow. Kraj. Metodyka wycieczek kra­
joznawczych,

7. Kwieciński. Krajoznawstwo. Księg. Naukowa. 
Lwów.

8. Min. W. R. i O. P. Program nauki w szkołach 
powszechnych siedmioklasowych. Geografja.

C z a s o p i s m a  (nie obowiązują przy egzaminie).

1. Ziemia. Organ Polskiego Towarzystwa Krajo- 
joznawczego (miesięcznik). Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze. Karowa 4.

2. Orli Lot. Miesięcznik, dla młodzieży. Kraków. 
Dębniki, Barska 41.

3. Czasopismo geograficzne. Kwartalnik. Łódź* 
Książnica Atlas.

8. Nauka o Polsce współczesnej.

Na podbudowie z historji i geografji opiera 
się nauka o Polsce współczesnej.

Program  dla szkół powszechnych umieszcza, 
ją w oddz. VII-mym, uwzględniając w  m aterjale 
trzy działy: geograficzny, polityczny i ku ltu ralny  
A więc uczniowie zaznajamiają się z geografją 
fizyczną i gospodarczą Polski, następnie poznają 
ustrój Rzeczypospolitej, p raw a i obowiązki oby­
watelskie, wkońcu organizację pracy i stan kul­
tury  w Polsce.

Nauka o Polsce współczesnej została włączona 
do geogr., ponieważ z przedm iotów, które mów ią
o Polsce, o bogactwach naturalnych kraju i t. d. 
a co stanowi podw alinę do zrozum ienia życia spo­
łeczeństwa i jego w arunków , najwięcej danych 
dostarczą geografja.

Program  nauki w państw ow ych seminarjach 
nauczycielskich tak określa cel nauczania tego 
przedm iotu: „Nauka o Polsce współczesnej dać



w inna umiejętność sprawnego orjentow ania się 
w  zjawiskach życia narodowego; oraz ugruntować 
pow ażne zainteresow ania obywatelskie uczniów. 
Opierając się na wiadom ościach z historji, geo­
grafji i literatury, m a ona nauczyć form ułowania 
i wyjaśnienia aktualnych zagadnień pracy narodo­
wej... ujm owanie rozwoju narodu polskiego zgo^ 
dnie z jego cywilizacyjnemi tradycjam i."

Takie przygotowanie m a uzdolnić nauczyciela 
do samodzielnego radzenia sobie z m aterjałem  
w szkole powszechnej. Nauka ta według wskazó­
wek program u dla szkół pow szechnych m a w yka­
zać „związek życia narodu z ziemią, życia jed­
nostki z życiem społeczeństwa, przygotowuje do 
zrozum ienia zadań obyw atela w Rzeczypospolitej. 
Pod względem m oralnym  zadanie tej nauki polega 
na w ychow ywaniu do czynnego patrjo tyzm u przez 
ukazywanie zależności bytu każdej wsi czy miasta 
od doli i siły Polaków, losów każdego człowieka 
od zbiorowej twórczości i praw  Rzeczypospolitej, 
związku praw  z powinnościam i i odpowiedzial­
nością każdego obywatela za życie zbiorowe".

Dokładna znajomość Kostytucji z 17 marca 
1921 r. jest bezwzględnie obowiązująca.

9. Przyroda (biologja i fizyka).

Uczeń nie pow inien wynieść ze szkoły prze­
konania, że „przyroda" to są rozdziały w podręcz­
niku zawarte. Morfologja i klasyfikacja z uwzględ­
nieniem  wszelkich możliwych działów i poddzia­
łów, recytowanie z czego składa się ciało pająka 
lub dokładne opisywanie każdego niemal piórka 
szczygła czy w róbla na podstaw ie opisu zawartego 
w podręczniku, nie przyczyni się wcale do zrozu­
mienia, odczucia i um iłow ania przyrody. „Nie lubię 
przyrody" m ów i ten, kto myśląc o „przyrodzie" 
odtw arza w wyobraźni suchy i m artw y podręcznik 
dawnego typu i wysiłki swoje wtłoczenia w pamięć 
całych szeregów roślin czy zwierząt, z których 
każde m a swoją szufladkę, albo kto wyuczał się 
na pamięć całego szeregu związków chemicznych 
lub opisu jakiegoś doświadczenia z fizyki, do k tó ­
rego przyrządu nawet na obrazku nie oglądał.

Tak upraw iany w erbalizm  zagważdżał um y­
sły dziatwy i młodzieży, nie odsłaniał cudownych



tajników  przyrody, nie szukał przyczynowego 
związku między zjawiskami, zadziwiał tylko i  przy­
gniatał bogactwem form, których niestety trzeba 
było wyuczać się na pamięć.

Przyczyną tego był fakt, że w  metodzie „na- 
uczania“ nie stosowano metody „badania11. Przy­
roda długo nie mogła wyzwolić się z pod wpływ u 
autorytetów . Autorytetu starożytności, który przez 
długi ciąg średniowiecza utrzym yw ał ludzkość 
w niewoli powag ksiąg starożytnych. Trzeba było 
dużego wysiłku, by ludzkość usamodzielniła się 
i zerw ała nałożone pęta, by m iała odwagę spojrzeć 
„w łasnem i oczyma" i wejść na drogę samodziel­
nych badań. Wszak Galileusz się skarży, że w spół­
cześni nie chcą spojrzeć przez jego teleskop. A Ko­
m eński tak pisze: „Czyż my dzisiaj nie mieszkamy 
tak samo jak starożytni w ogrodzie natury? Dla­
czegóż nie m amy tak jak oni używać oczu, uszu> 
nosa? Pocóż poznawać dzieła natury  przy pomocy 
innych m istrzów zam iast przez zmysły? Dlaczegóż 
zam iast m artw ych ksiąg nie w olim y otworzyć 
w prost żywej księgi natury, w której o w iele w ię­
cej zobaczyć można, niżliby nam  ktokolwiek mógł 
opowiedzieć i to jeszcze z większą rozkoszą i po ' 
żytkiem. Jeżeli potrzebujem y tłumacza, to jest nim 
Stwórca sam, który się objaśnia".

Tw órca metody indukcyjnej, Bacon, kaiże p rzy ­
patryw ać się naturze, podglądać jej życie, mnożyć

obserwacje, czynić eksperym enty, a dopiero zebraw ­
szy m aterjał z rzeczywistości, szukać praw , któ- 
rem i się fakta rządzą. Metoda indukcyjna dokonała 
ogromnego przew rotu i spowodow ała w spaniały 
rozkw it nauk przyrodniczych.

D opiero jednak w  nowszych czasach nastąpił 
radykalny zw rot w nauczaniu przyrody. Nasze 
program y pom im o licznych w ad w ugrupow aniu 
m aterjału , stanow ią jednak duży krok naprzód ze 
względu na m e t o d ę  pracy i rozum ienie c e l u  
nauczania przyrody w  szkole powszechnej.

Cenne są zwłaszcza w skazówki metodyczne,, 
w ystępują tu  jednak dwie ew entualności w t. zw. 
w yczerpaniu m aterjału : albo nauczyciel stosuje m e­
tody tam  wskazane, a w tedy „nie wyczerpie“ m a­
te rja łu , gdyż jest bezw arunkow o za obszerny, siłą, 
faktu więc zredukuje nieco m aterja ł; albo będzie 
upraw iał w erbalizm , a w tedy „wyczerpie" m ate­
rjał. Zdaje się, że na tę drugą ew entualność żadeg 
z nauczycieli się nie zgodzi, gdyż jeżeli dziś — jak 
m ów i program  — nauczanie wszelkich p rzedm io­
tów  staram y się oprzeć na samodzielnej pracy 
ucznia, to nauczanie przyrody w pierw szym  rzę­
dzie tą  m etodą m usi się kierować. Wszak w  dzie­
dzinie nauk przyrodniczych pow stała m etoda in­
dukcyjna a stam tąd przeszła naw et do nauk hu“ 
manistycznych, choćby wspom nieć język polski, 
ndzie w racjonalnem  nauczaniu gram atyki w całej



pełni indukcja jest stosowana, dlaczegóż więc przy­
roda, użyczając swej m etody innym  gałęziom wie­
dzy, sama m iałaby z niej rezygnować.

Nauka przyrody m usi być oparta na bezpo­
średniej obserwacji i zajęciach praktycznych ucznia, 
a  więc, czy to stosując metodę „zbiorowisk" czy 
t. zw. metodę „za słońcem" na wycieczkach i ćwi­
czeniach będzie uczeń gromadził m aterjał i k iero­
w any przez nauczyciela będzie obserw ow ał i sa­
modzielnie wykonywał ćwiczenia.

Morfologja i klasyfikacja ustępuje dziś miejsca 
fizjologji i biologji. Nowe metody przenoszą dziś 
punkt ciężkości z opisów ciał żywych lub m artw ych 
na zjawiska i wzajemną między temi zjawiskami 
zależność, uwzględniając przeważnie tło biologiczne, 
w ysuw ając na pierwszy plan życie i jego objawy.

W yjaśnianie zjawisk z życia zwierząt i  roślin 
rozbudza zainteresow anie uczniów w tym  kierunku, 
a  to zainteresowanie wzbudza litość i współczucie 
u dzieci dla istot żywych i  pow strzym uje od drę­
czenia zwierząt. Nauki przyrodnicze, dając też p raw ­
dziwy pogląd na przyrodę, chronią ludzi zwłasz- 
ćza z w arstw  mniej inteligentnych od szkodliwych 
zabobonów i baśni, a rozbudzając krytycyzm czynią 
ich mniej łatw ow iernym i.

Posiada Więc przyroda w artości etyczne a także 
w dużej mierze kształci pod względem estetycznym. 
Młodzież z natury rzeczy skłonna jest do idealnych

uczuć, dlatego łatw iej jest wpoić w młode um ysły 
ukochanie pięknej przyrody ojczystej,.a w  m łodo­
ści rozw inięte uczucie miłości i podziw dla piękna 
pozostanie na całe życie. Kto bowiem  w młodości 
swojej nie w idział łąk kw itnących, kto nie w słu­
chał się w poważny szum lasu, nie został olśniony 
pięknem krajobrazu, ten nie potrafi zrozum ieć pięk­
ności przyrody, nie potrafi więc jej ukochać, tem - 
bardziej nic uczynić dla niej. Nauczyciel szkoły po­
wszechnej może wiele zdziałać na polu ochrony 
przyrody, zwalczając wiele szkodliwych dla przy­
rody przyzwyczajeń dzieci, jak zwyczaj zryw ania 
kw iatów  rzadkich całemi masami, niszczenie gniazd 
ptaków  i t. d.

W ostatnich czasach podniósł się bardzo po­
ziom nauczania przyrody w  sem inarjum , dlatego 
kandydaci, kończący obecnie sem inarjum  mają 
pracę znacznie ułatwioną, gdyż sama organizacja 
pracy daje im  „niezbędne wzory i wskazówki, jak, 
operując coraz to skrom niejszem i środkami, można 
częściowo przynajmniej osiągnąć w łaściwy cel n a ­
uczania przyrody w szkole powszechnej. Nauczy­
ciel przyrodnik z zam iłow ania znajdzie dość spo­
sobności i sposobów dokształcania się w tym  kie­
runku, inni pow inni ugruntow ać i pogłębić te w ia­
domości z zakresu przyrody, które podaje program , 
zwracając główną uwagę na metodykę tego przed­
miotu i duże w artości wychowawcze.



B i b 1 j o g r a f j a.
(Do wyboru).

1. Heilpern M. Zasady metodyki ogólnej nauk 
przyrodniczych. Wyd. im. Staszica Geb. i Wolff 1922.

2. Męczkowska T. i Rychterówna St. Metodyka 
przyrodoznawstwa. Wyd. Arcta Warszawa 1920.

3. Chmielewski K. Nauka początków przyrodo­
znawstwa i jej historja. Warszawa J. Lisowska.

k. D yakowski B. Zarys metodyki niższego kursu 
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10. Heilpern M. Pogadanki o tajemnicach przy­
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11. Męczkowska T. i Rychterówa S. ćwiczenia 
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12. Min. W ■ R i O. P. Program nauki w szko­
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C z a s o p i s m a  (nie obowiązują).

1. „P rzyrodnik“ miesięcznik, poświęcony naukom 
przyrodniczym pod redakcją Dr. K. Simma.

10. Rachunki z geometrją.

Nauczanie arytm etyki pow inno być według 
Zarzeckiego organem rozw ijania samodzielnej myśli, 
a nie narzędziem  tę myśl tam ującem . Dlatego też 
program y zrywają z dotychczasowym werbalizmem , 
łam igłówkam i m yślow em i i fikcyjnemi zadaniami, 
a  za cel stawiają „uzdolnienie do sprawnego pew ­
nego i jasnego orjentow ania się w zjawiskach 
życia codziennego, w których w ystępują cechy 
ilościowe, a także „zaprawienie do samodzielnego 
wnioskowania'*.

Nauczanie rachunków  w szkole powsz. według 
wskazówek program u, oparte jest na dokładnej 
znajomości psychiki dziecka, z uwzględnieniem 
zasady poglądowości, samodzielności, ciągłości i in­
dukcji. Nie chodzi jedynie o w yrobienie dużej 
spraw ności w m echanicznem  opanow aniu techniki 
działań, uczeń m usi wiedzieć nietylko jak się p o ­
stępuje, ale przedewszystkiem dlaczego postępuje 
się tak, a nie inaczej. Nie odgrywa więc tutaj



gtównej ro li w iara w powagę nauczyciela, ale 
czynny i badawczy stosunek do przedm iotu.

Duże uwzględnienie w  program ie praktycz­
nych a bardzo kształcących zajęć tego rodzaju, jak 
mierzenie, wycinanie z papieru różnych figur, ry ­
sowanie siatek, konstruow anie bry ł geom etrycz­
nych, pom iary i t. d. spraw iają, że rachunki tracą 
charakter czegoś sztucznego, martwego, a nabierają 
żywotności, zbliżają do życia realnego.

Uwzględnianie w  zadaniach stosunków rze­
czywistych, realnych, takich, z jakiem i na każdym 
kroku uczeń spotyka się w życiu, uspraw nia ucznia 
do samodzielnego rozwiązywania tych zagadnień 
i w yrabia przeświadczenie, że rachunki nie są czemś 
istniejącem tylko dla szkoły, ale m ają w artość d la 
życia praktycznego.

Nauka rachunków  m a się stać dla młodzieży 
szkołą samodzielnych badań i logicznego wniosko­
wania.

Od pierwszej chwili nauka rachunków  m usi 
być oparta na poglądzie. Liczba sama jest czemś 
abstrakcyjnem , jest „w ytw orem  m yśli1*, jednak 
punktem  wyjścia m usi być operow anie konkretam i, 
gdyż na podstaw ie postrzegania konkretnych przed­
m iotów  i ich wyobrażeń wytw arzają się „pojęcia".

Taki sposób postępow ania uwzględnia też 
sferę zainteresowań dziecka. Dziecko, przychodzące 
do szkoły, jest w okresie zainteresow ań przedm io­

towych czyli objektywnych, ale z dużą domieszką 
subjektywizmu. Od chw ili gdy dziecko wstępuje 
do szkoły, upłynie cały szereg lat, zanim w dziecku 
rozw iną się zainteresow ania abstrakcyjne. Dlatego 
m etoda poglądowa jest tutaj jedynie wskazana. 
Że dziecko, przyszedłszy do szkoły, często pozornie 
liczyć umie, świadczy fakt, że na zbiór np. 4 
przedm iotów, powie pięć lub osiem. Pięć lub 
osiem jest dla dziecka dźwiękiem, czemś co opa­
nowało słuchowo i w ym aw ianiow o-ruchow o, jed ­
nak bynajm niej wyrazy te nie są symbolami po­
jęcia, gdyż pojęcia tego dziecko nie posiada. P o­
jęcie trzeba dopiero w ytworzyć, a idąc śladami 
wielkich myślicieli, trzeba najpierw  poddać pod 
zmysły to, co chcemy u trw alić w umyśle. Postrze­
ganie jest podstaw ą wszelkiego poznania, ale po­
strzeganie w najszerszem znaczeniu tego wyrazu, 
postrzeganie wszystkiemi możliwie zmysłami, obok 
wzroku, słuchu, dotyku także zmysł m ięśniowo- 
ruchow y pow inien być czynny. Dziecko patrzy, 
mierzy, odwzorowuje, operuje liczmanami, wycina, 
rysuje, w ytw arza z gliny, układa, konstruuje, u j­
m ując te rzeczy ze stanowiska ilości, przyczem 
czynny jest nietylko umysł, ale i ręce dziecka. 
Liczba, kształt i słowo — było podstaw ow ą d e­
wizą pedagogiki Pestalozzego. Liczba, jak widzi­
my, zajmowała tu pierw sze miejsce, dopier® później 
słowo, jako symbol pojęcia.



Gdy więc chcemy w yrobić w dziecku pojęcie 
np. piątki, m usi ono z tą  ilością mieć do czynienia, 
w ykonywać w tym  zakresie cały szereg zajęć (na­
rysow ać pięć przedm iotów, wyciąć z papieru, uło­
żyć w różnem ugrupowaniu, rozpoznawać przez po­
rów nanie tę ilość), a dopiero przez dokładne postrze­
ganie i jasne wyobrażenie konkretów dojdzie do 
p o j ę c i a  tej ilości i w tedy dopiero zaznajamiamy 
dziecko z symbolem. Pam iętać bowiem należy, że 
symbol czyli wyraz bez pojęcia nie m a żadnej w ar­
tości, jest tylko pustym  dźwiękiem i nagrom adze­
nie ich w ytw arza balast werbalizmu, podczas gdy 
pojęcie bez symbolu przedstawia dużą wartość, 
której brak  można łatw o uzupełnić. Dlatego wy­
tw orzenie p o j ę ć  przedewszystkiem jest naczelną 
dewizą nauczania rachunków  a w konsekwencji 
powoduje tok postępow ania indukcyjny.

Indukcję i samodzielną pracę ucznia p rzew i­
dują program y w całej pełni, lak w arytm etyce 
jak geometrji. Uczniowie sami mierzą, ważą, spo­
rządzają siatki i modele geometryczne, wykrywają 
na nich podstawow e praw dy naukowe, obliczają 
objętość zapomocą odpowiednich naczyń i spe­
cjalnie spórządzonoch pudełek, które napełniają 
w odą lub piaskiem, sami układają zadania według 
własnego pomysłu, rysują i m ierzą pola figur po­
dobnych, sporządzają plany sytuacyjne, a wszystko 
to zdąża zapomocą czynnego poglądu do rozw ija­

n ia  samodzielnej, twórczej m yśli i w ykonyw ania 
■wszelkich czynności świadomie.

W szystkie najtrudniejsze problem y m ożna 
dzieciom uprzystępnić zapom ocą um iejętnie stoso­
wanego poglądu. Program  podaje w tym  kierunku 
wiele cennych wskazówek, choćby wziąć pod 
uwagę mnożenie ułamków, w  oddz. III-cim, za­
gadnienie jedno z najtrudniejszych, które zapo­
mocą tak zwanego kw adratu  Tranchanta można 
■dzieciom poglądowo przedstawić. Samo pojęcie 
ułam ka, ich wartość, zam iany i działania znajdują 
unaocznienie na krążkach, odcinkach, paskach pa­
p ie ru  i t. d. Tak samo pojęcie ułam ków dziesięt­
nych. Materjał, k tóry nauczyciel znać powinien, 
m ieści się w ram ach program u dla 7 kl. szkoły 
pow sz. Jest to tembardziej ułatw ione, że istnieje 
ścisłe uzgodnienie program u nauki m atem atyki 
w  sem inarjach i program  nauki w seminarjach 
odpow iada celom nauczania rachunków  i geom etrji 
w  szkołach powszechnych.

B i b l j o g r a f j a .
(do wyboru)

1. Boole M. Przygotowanie dziecka do wiedzy 
ścisłej. Przeł. M. Sadrewiczowa Geb. i Wolff.

2. Jezierska Irena. Początki nauczania geometrji. 
Wskazówki metodyczne dla nauczycieli szkół, powsz. 
Część I. II. i III. Geb. i Wolff. 1923.— 1924.



3. Iilockówna i Saloni. Nauka rachunków w szkol© 
powszechnej. Część I. dla klasy (oddziału) I;

Część II. dla klasy (oddziału) II. Księgar­
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II. Rysunki.

Jednym  ze sposobów w ypow iadania się dziecka 
je s t rysunek. Język dziecka jest niewyrobiony, za­
sób słów ubogi, dlatego rysunkiem  potrafi w yra­
zić to, co chce, częstokroć lepiej aniżeli słowami. 
Dla poznania psychiki dziecka jest ten sposób wy­
rażania się tem cenniejszy, że dziecko nie odtw a­
rza rzeczywistości, nie rysuje tak, jak widzi, ale 
rysuje tak, jak sobie wyobraża, czyli rysuje „po­
jęcia". Dziecku model jest zbyteczny, uchwyci 
tylko to, co jest i już więcej na m odel nie patrzy, 
rysuje tak, jak sobie dany przedm iot czy zwierzę 
czy postać ludzką wyobraża. Dziecko, patrząc, nie 
widzi, obserw ować i kopjować kształtów natury  
też nie potrafi, ale zato tem żywiej i bujniej, tem 
praw dziw iej ujaw nia rysunkiem  wnętrze swej psy­
chiki. Rysunek żyje w  w yobraźni dziecka, nieu­
dolne bohomazy, których często starszy bez in ter­
pretacji dziecka nie rozumie, przedstawiają dlań 
n ieraz obrazy i historje całe, które uzupełnia s ło ­



w am i, z entuzjazmem objaśniając żdziwionego w i­
dza, nie domyślającego się czasem, co kryje się 
pod  zewnętrzną, nieudolną formą.

Dziecko rysow ać lubi, rysuje dużo i chętnie, 
nie zaczynając bynajm niej od systematycznego 
k reślen ia 'lin ij prostych, ale poryw ając się na rze­
czy w łaśnie najtrudniejsze, gdyż trudności dlań nie 
istnieją. Z pogwałceniem wszelkich najprym ityw ­
niejszych zasad, rysuje ilustracje, portrety, składa­
jące się z dw óch np. kółek na głowę i tułów  
i  czterech kresek na ręce i nogi. Ale wierzyć trzeba, 
że to jest w łaśnie osoba, którą dziecko rysuje.

Szkoła długo nie doceniała rysunku dziecka 
i  jego wartości. W prowadzając odrazu systema­
tyczny, ale nudny i niezajmujący, bo bezbarw ny 
rysunek, zniechęcała często dziecko i przytłum iała 
naturalny  pęd do śmiałego w ypow iadania się ry ­
sunkiem . Niedawno dopiero rysunek dziecka zyskał 
p raw a obyw atelstwa w  szkole. Dziecko uzyskało 
p raw o  rysow ania tak, jak chce, a naw et w stopniu 
przesadnym  zasadę „swobody" poczęto w prow a­
dzać w  nauczaniu rysunków , usuwając zupełnie 
osobę nauczyciela, nie pozwalając m u naw et czy­
nić żadnych uwag. Przypisując bowiem  duże zna­
czenie swobodnej twórczości dziecka, uważano, że 
rysując tak, jak chce, będzie rysowało dobrze. Nie­
ograniczonej swobody jak wszędzie, tak i tutaj po­
zostawić dziecku nie można, ale należy pracy

dziecka nadać pewien kierunek, metodyce rysun­
ków pewne zasady.

Rysunek jako taki nie może być traktow any 
jako pew na w praw a techniczna, ale musi być siłą 
faktu uw ażany jako środek rozwijający niesłycha­
nie dyspozycje psychiczne dziecka, wpływający 
w dużej mierze na rozwój umysłowy ucznia. Dla­
tego zasadą jest, by rysunek traktow ać w łączności 
z różnem i przedm iotam i: językiem polskim, r a ­
chunkam i, przyrodą, geografją i t.d.

Ilustrow anie pow iastek i bajek da ujście fan­
tazji dziecka, dając nauczycielowi możność pozna­
w ania jego fantazji, przy rachunkach może służyć 
jako środek poglądowy (unaoczniający), w przy­
rodzie, geografji jako uzm ysłowienie i utrw alenie 
nabyw anych wiadomości. Dla nauczyciela rysunek 
zawsze jest spraw dzianem , czy i o ile uczeń daną 
rzecz należycie rozumie. „Dobra" odpowiedź dziecka 
nie jest bowiem, często pom im o pozorów, nieza­
w odnym  spraw dzianem , czy dziecko istotnie daną 
rzecz rozumie, może bowiem pow tarzać jedynie 
wyrazy bez istotnego ich rozum ienia, rysunek 
natom iast samodzielny naturalnie, jest niezawod­
nym  sprawdzianem  i probierzem  wiedzy ucznia- 
W szystkie niemal przedm ioty nauczania można 
połączyć z rysunkiem , wszędzie rysunek może zna­
leźć zastosowanie, oprócz tego, że jest traktow any 
jako oddzielny przedmiot.



Rysunek kształci też dyspozycje psychiczne 
ucznia, budzi np. celową obserwację. Niezwykle 
cennym  jest m om ent, gdy dziecko ignorując — jak 
powiedzieliśm y — wszelkie modele i ich znaczenie, 
w pewnej chwili zw raca się do modelu, ażeby 
„przypatrzyć" się lepiej, jak wygląda np. dziób 
ptaka, lub jak zbudow ane są jego nogi, gdyż nie 
wie, jak to narysow ać czy wymodelować.

Rysunek rozw ija dokładne i celowe postrze­
ganie, kształci umiejętność obserw ow ania i w yra­
żania cech zewnętrznych, budzi wrażliwość na 
piękno i kształci zmysł zdobniczy.

Rysunki dają uczniom umiejętność, która jest 
w  życiu potrzebna. Stolarz pow inien mieć poczu­
cie szlachetnej formy, m odniarka i tapicer pojęcie
o harm onji barw  i doborze m otywów, haf ciarki 
pow inny umieć same kom binować wzory do robót, 
wogóle każdy, kupiec czy rzemieślnik, robotnik 
czy w ytw órca powinien um ieć rozróżnić motyw 
szlachetny od lichej tandety, a wszyscy „unikać 
obcokrajowej produkcji fabrycznej, a w wielu 
dziedzinach podnosić w artość naszej produkcji 
przez jej artystyczne uszlachetnienie". Racjonalne 
prow adzenie nauki rysunków  i robót ręcznych 
w iele w tym kierunku może zdziałać.

Ujmować te rzeczy trzeba z punktu widzenia 
pedagogicznego i psychologicznego, metodykę oprzeć

na podstawie literatury  i studjum  rysunków  dzie­
cięcych, uwzględniając organiczny związek rysunku 
z nauczaniem innych przedm iotów.

Seminarja kładą duży nacisk na rysunek ta­
blicowy. Najlepsza tablica poglądowa, najdroższy 
obraz g o t o w y  nie zastąpi rysunku, powstającego 
w o c z a c h  d z i e c i  na tablicy. Rysunek tabli­
cowy służy też do tw orzenia jasnych pojęć.

Przechodząc więc stopniowo od zupełnie sw o­
bodnego niekrępow ania rysunku dziecka, do po­
praw nego rysunku, kształcić należy i rozwijać 
śm iałość i pewność ręki, dokładne postrzeganie 
oraz poczucie piękna. Słusznie m ów i James, że 
roboty ręczne i rysunki przysporzą nam  ludzi, nie- 
tylko praktycznych i zręcznych w  życiu domowem 
lub uzdolnionych w rzemiośle, lecz wydadzą oby­
w ateli o całkiem nowym typie umysłowym.

B i b l j o g r a f i a .
(do wyboru)

1. Tor Józef. Forma plastyczna. Podstawowe za­
sady rysunku elementarnego z 26 rysunkami w tekście 
i 3.2 tablicami litografowanemi. Księgarnia Naukowa. 
Lwów. 1924.

2. Matzke S. Zasady rysunku początkowego. Nakł. 
autora 1922. Cieszyn.

3. Matzke S. Nauczanie rysunku przestrzennego 
-w związku z dziejami kultury. Wyd. 2.



4. Maizke S. Przyroda modelem rysurkowym 1922.
5. Tadd J. L. Nowe drogi wychowania artystycznego.
6. Misky. Plastyczne uzmysłowienie przedmiotpw 

1922 r.
7. H enryk Polichl. Metodyczne nauczanie. W yci­

nanki. Kraków 1924 Nakł. autora.
8. Homolacs K. Podręcznik do ćwiczeń zdobni­

czych.
9. Rysunki. Program nauki w szkołach powszech­

nych siedmioklasowych. Wyd. M. W. R. i O. P. Rysunki.

12. Śpiew.

Już Plato pisał o w pływie tonów  na duszę 
ludzką i w starożytnej Grecji, kolebce naszej k u l­
tu ry  była muzyka osią, około której rozw ijała się 
wszelka inna sztuka. Przejście od ćwiczeń fizycz­
nych do pracy umysłowej uczynili Grecy właśnie 
przez taniec połączony z muzyką i śpiewem.

Później też upraw iano muzykę i śpiew, p ro ­
wadzono chóry szkolne dla celów kościelnych 
i świeckich, chodziło bow iem  o rozporządzanie 
chórem  na rozm aitych uroczystościach przygodnych. 
Była to akcja jednak często dowolnie pozostaw iona 
kierow nictw u, a udział w chórach brali uczniowie 
pow ybierani z rozm aitych klas zależnie ód um u­
zykalnienia, uzdolnień głosowych i innych indy­
w idualnych w arunków . Były więc lekcje śpiew u 
specjalnie dla w ybranych z pominięciem szero­
kich m as młodzieży.

Dopiero nowsze kierunki w prow adzają śpiew 
jako przedm iot obowiązujący dla wszystkich ucz­
niów  szkoły ogólnokształcącej, bez podziału ucz­



niów  na „zdolnych" i „niezdolnych", posiadających 
i  nieposiadających głos i słuch i tym  w arunkom  
nieodpowiadających. W spółczesna pedagogika stoi 
na tem  stanowisku, *że u każdego ucznia można 
za pomocą odpow iednich ćwiczeń rozw inąć do 
pewnego stopnia słuch m uzykalny i głos, i chociaż 
w rodzonych braków  nie zastąpi w zupełności na­
w et najlepiej prow adzona nauka, jednak osiągnąć 
m ożna pewien przynajm niej stopień um uzykal­
nienia.

Umuzykalnienie m a polegać na tem, ażeby 
w danym  osobniku wyrobić umiejętność słuchania 
muzyki i śpiewu, rjęzyk m uzyki” uprzystępnić, 
uczynić go uczniowi zrozumiałym, a tem sam em  
m iłym  i pożądanym. Nie więc zabijanie suchą 
i nudną teorją, ale śpiew sam będzie tu  środkiem 
umuzykalnienia. Śpiewanie i słuchanie jako punkt 
ciężkości, teorja środkiem pomocniczym, ułatw ia­
jącym  rozum ienie tajników  muzyki i śpiewu.

Program  sem inarjalny przew iduje takie w y­
kształcenie kandydatów, że „w m iarę uzdolnienia 
będą oni mogli przyczyniać się do szerzenia kul­
tu ry  muzycznej w tem  środowisku społecznem, 
w  którem  im w ypadnie pracować. W prawdzie nie 
wszyscy odegrają tu  jednakową rolę, jednak nawet 
przeciętnie muzykalni „mogą w pewnym stopniu 
przyczynić się do szerzenia upodobań do p raw ­
dziwego piękna".

Śpiew zaw iera w sobie pierwiastki, w pływ a­
jące uszlachetniająco na psychikę człowieka, jest 
w ięc czynnikiem wychowawczym i ogólno-kształ- 
cącym, z tego więc punktu w idzenia należy śpiew 
traktować. £Naukę śpiewu poleca program  dla 
szkół powszechnych oprzeć na czterech zasadni­
czych czynnikach, a są n ie m i: a) oddech, b) m ia- 
row ość (rytmika), c) słuch, d) głos i te ćwiczenia 
m ają stanowić podstawę umuzykalnienia. Muszą 
one być uwzględniane na każdej lekcji, a zakres
i sposób przeprow adzenia zależą od stopnia, na 
którym  się nauka odbywa. Pieśni muszą być sto­
sowane do przerobionych ćwiczeń. Poczucie rytm u
i harm onji w yrabia w znacznej mierze łączenie 
pieśni z w ykonywaniem  pew nych ruchów  w ro ­
dzaju piosnek rytm iczw ych Jacąues-D alcroze’a, 
gdzie muzyka, treść i ruchy stanowią harm onijną 
całość, pochłaniają uwagę ucznia i budzą zamiło­
w anie do tego rodzaju przeżyć i stanow ią mocną 
podstaw ę dla umuzykalnienia. Piosenki ładne pod 
względem treści, popraw nie wykonane, rozwijają 
wrażliwość na piękno muzyczne, budzą zam iło­
w anie do pieśni ojczystej, przyczyniają się więc 
do budzenia i rozw ijania uczuć narodowych.

Śpiew chóralny, gdzie nie chodzi o w yróżnia­
nie się pewnych jednostek, ale zgodne i harm o­
nijne wykonanie, uczy podporządkow ania swego 
„ją" pod interesy ogółu, wyrzeczenia się pew nych



osobistych ambicyj na rzecz zbiorowego dzieła, 
jest więc czynnikiem uspołeczniającym młodzież, 
uczącym żyć w gromadzie i dla niej, wykazując 
naocznie w artość tego życia i wspólnoty pracy.

Śpiew podnosi kulturę duchow ą i uszlachetnia 
człowieka, dlatego od nauczyciela wymaga się 
znaczniejszego stopnia um uzykalnienia i dokładnej 
znajomości metodyki przedm iotu. Panow anie nad 
w łasnym  głosem, znajomość program u i odpo­
w iednia lektura, m ają stanowić przygotowanie 
nauczyciela w tym  kierunku.

B i b 1 j o g r a f j a.
( do wyboru)

1. Gołębiowski. Nauka śpiewu w szkołach po­
wszechnych. Nakł. Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Lwów. 1923.

2. Baranowska-Borowa J. i W ierzbińska J. 
Metodyka nauczania śpiewu w szkole ogólno-kształcącej 
Geb. i Wollf.

3. Hłatwiczka K. Główne zagadnienie metodyczne 
nauki śpiewu w szkole powszechnej „Kresy" Cieszyn.

4. Kazu.ro S. Solfeggio z piosenkami na dtva głosy. 
Geb. i Wollf.

5. Dietz d’ Arm a L, Przewodnik w nauce śpiewu 
zbiorowego. Juszyński Przemyśl.

6. Piasek F. Nauka czytania nut głosem. Płock.
7. Śpiew. Program nauki w szkołach powsz. sie- 

•dmioklasowych. M. W R. i O. P. Śpiew.

13. Gimnastyka.
Gimnastyka, gry i zabawy stanow ią rów no­

w ażnik w życiu duchow em  jednostki. Potrzebę 
upraw iania ich w szkołach zbyteczne już dziś 
uzasadniać. Wszyscy aż nadto są przekonani, że 
ćwiczeń fizycznych, sportów  raczej zamało się 
u nas upraw ia i nadm iarem  tych rzeczy wcale 
nie grzeszymy. A potrzebne to tem bardziej ze 
względu na przeważnie siedzący tryb życia, jaki 
młodzież w czasie długich lat nauki prowadzi. 
Dzieci na wsi używają więcej swobodnego ruchu 
na ś wieżem powietrzu, dlatego większy nacisk po­
w inien być położony na systematyczną gimnastykę, 
w mieście natom iast bardziej gry i zabawy są za­
lecane.

Mylne do niedawna było przekonanie, że gi­
m nastyka jest rodzajem  wypoczynku i jako ro z­
ryw ka może być traktow ana, stąd w rozkładzie 
zajęć nieraz umieszczana była na ostatnich lekcjach 
szkolnych.

Nowsze badania nad z n u ż e n i e m  dziecka 
w szkole rzuciły więcej św iatła na tę sprawę. Wy­



kazały mianowicie, że gimnastyka należy do przed­
m iotów  najbardziej męczących, dlatego żadną m iarą 
na ostatniem  miejscu nie może być umieszczana. 
Nic bowiem  niema szkodliwszego dla organizmu, 
jak znużenie fizyczne po w yczerpaniu um yśło- 
słowem. Gimnastyki też z tych samych względów 
nie należy upraw iać na pauzach szkolnych. Gor­
liwy pod tym  względem nauczyciel pow inien ro ­
zumieć, że inne znaczenie m a swobodny ruch 
dziecka, bieganie, zabawa, a inne systematyczne 
ćwiczenie mięśni, wymagające dużego wysiłku. 
Bieganie, zabawa pobudza szybsze krążenie krwi, 
głębszy oddech, odprow adza krew  z mózgu, w pływ a 
więc orzeźwiająco na umysł, dlategoteż nie bronić, 
ale zachęcać do tego należy dzieci, naturalnie prze­
strzegając pew nych granic.

Stosowanie ruchów  gimnastycznych w ciągu 
godzin szkolnych jest bardzo pożądane, zwłaszcza 
w oddziałach niższych, muszą jedak być racjonąl- 
nie przeprow adzane. Stosowanie bowiem  np. ćw i­
czeń głębokiego oddechu w  dusznej, nieprzewie- 
trzonej izbie szkolnej, lub wykonanie kilku ruchów  
ram ion zacieśniających klatkę piersiową, więcej 
szkody przyniesie aniżeli pożytku. Dlatego ćwicze­
nia pow inny być obmyślane i w odpowiednich 
w arunkach przeprcw adzane.

Od dzieci małych trudno wymagać ruchów  
skoordynowanych, dlatego stosować tu m ożna po­

chody, biegi, korowody a nadewszystko zabawy, 
ćwiczenia gimnastyczne natom iast łatw e i odpo­
wiednio dobrane. Dla dzieci starszych trzeba zróż­
nicować ćwiczenia dla chłopców i dziewcząt, 
uwzględniając w dużej mierze wiek przejściowy 
młodzieży.

Gimnastyka ma na celu nietylko rozwój fi­
zyczny, w yrobienie zręczności, estetyki ruchów  itd. 
ale dąży też do kształcenia charakteru przez w y­
rabianie karności, poczucia ładu, sprawiedliwości
i rzetelności (zwłaszcza przez gry i zabawy) a także 
towarzyskości i współdziałania. Ma więc gim na­
styka na rów ni z innem i przedm iotam i znaczenie 
wychowawcze.

W ścisłym związku z wychow aniem  wogóle, 
a już specjalnie z w ychow aniem  fizycznem pozostaje 
higjena. Dokładna zatem znajomość głównych p ra ­
w ideł i przepisów  higjeny szkolnej bezwzględnie 
obowiązują nauczyciela.

B i b l j o g r a f j a .
(do wyboru).

1. Cenar E. Gimnastyka szkolna i gry. Podręcz­
nik dla nauczycieli i kandydatów nauczycielskich. Wyd. II. 
z 422 rycinami. Uzupełnił i dostosował do programu 
szkolnego Fr. Kapałka. Księgarnia Naukowa. Lwów 1923.

2. Germanówna M. ćwiczenia cielesne w szkole 
powszechnej. Podręcznik dla nauczycieli. Cz. I. Gimna­
styka Wyd. III. Jakubowski Lwów. 1924.



3. Germanówna M. ćwiczenia cielesne w szkole 
powsz. Cz. II. Gry i zabawy oraz ćwiczenia na boisku. 
K. S. Jakubowski Lwów 1924.

4. Piasecki E. Dr. Zabawy i gry ruchowe. Książ­
nica Polska 1922.

5. Śniadecki J- „o fizycznem wychowaniu dzieci”. 
Wydanie nowe Warszawa 920. Polska Składnica Pomocy 
szkolnych.

6. Baden Powell. Wilczęta. Tłum. Strumiłło. Książ- 
nica Harc. i Kultury fizycznej Warszawa 1923.

7. Gry i Gimnastyka. Program nauki w szkołach 
siedmioklasowych Min. W. R. i O. P.

C z a s o p i s m a  (nie obowiązują).

1. Wychowanie, fizyczne  Kwartalnik, Red. E. 
Piasecki. Poznań. Prenumerata roczna 10 zł.

14. Uwagi ogólne.

Nauczyciel nietylko m usi posiadać dokładną 
znajomość program ów  dla 7-kl. szkoły powszech­
nej, a więc szkoły najwyższego typu, ale powinien 
umieć orjentow ać się w rozłożeniu m aterjału 
w  szkołach mniejklasówych: jednoklasowej, dw u- 
klasowej itd. W  szkołach tych bowiem  nie obo­
wiązuje m aterjał, przeznaczony dla szkoły 7-klaso- 
wej. W szkole 1-klasowej nie będzie nauczyciel 
czytał Lilii Wenedy, ani przerabiał rów nań d ru ­
giego stopnia, gdyż to obowiązuje w  szkołach 7- 
klasowych, ale rozłoży m aterja ł w  zakresie pią­
tego a naw et czwartego tylko oddziału szkoły 7- 
klasówej na wszystkie roczniki szkoły 1-klasowej. 
P rzy nauce historji np. rozłoży m aterjał w  ten 
sposób, ażeby oddział 3-ci, posiadający 2 roczniki, 
przerabiając co roku co innego (w jednym  roku 
pogadanki według program u A , w  drugim  według 
program u B.) przerobił w ciągu 2 lat cały m aterjał.

Z przyrody opracow any jest specjalnie p ro ­
gram  dla szkoły dw uklasowej (Program  z przy-

G*



rody str. 72) jak rów nież cykle pogadanek dla szkoły 
jednoklasowej (tamże str. 89).

Uwagi, odnoszące się do rozmieszczenia m ate- 
rjału., znajdują się w  program ie każdego przedm iotu 
dla szkoły 7-klas. na końcu, w  tzw. „Dodatku" na 
co specjalnie należy zwrócić uwagę i zastanowić 
się nad rozmieszczeniem m aterjału w szkołach 
mniejklasowych.

Nadto obowiązuje nauczyciela znajom ość: 
1) najważniejszych przepisów  z ustaw odaw stw a 
dotyczącego szkolnictwa, zwłaszcza szkolnictwa 
powszechnego, jego organizacji i ustroju, 2) prze­
pisów, dotyczących praktyki szkolnej. (Odnośnie 
ad 2, zebrał je i w broszurze wydał Dr. Antoni 
Mikulski).

Jeżeli chodzi o powtórzenie wiadomości, o sam ma­
terjał, t. zn. co trzeba umieć do egzaminu z historji, ge­
ografji czy przyrody, najlepiej uczyć się w ten sposób,, 
ż e z  p r o g r a m e m  w r ę k u  przechodzi się punkt za 
punktem n. p. z hist.: „Jak Bolesław K rzyw ousty  
walczył z  Niemcami? Jak wyglądał gród? Obrona 
Głogowa“ albo „0 Kazimierzu Wielkim — dobrym  
gospodarzu. Sprawiedliwe sądy i opieka nad chło­
pami. Murowane zam ki, domy oraź śpichrze. Jak  
dawniej wyglądały miasta  ?“ Odpowiedzi na te pytania 
szukać w obszerniejszym podręczniku n. p. w tym, któ- 
rśgo naucz, używał w semin. z uwzględnieniem tego, co 
może być w szkole powsz. przerabiane.

Z przyrody czy to będzie: „ Jedwab , oprzędy je­
dwabnika, m otyl, porównanie z  kapustnikam i“ czy

„Owoce suche (strąk fasoli, makówka, orzech, skrzy - 
dlaki klonu , jesionu), rozsiewanie", czy taki punkt 
jak  „Grzyby kapeluszow e: rurkowe i blaszkowe. 
G atunki pospolite w okolicy, jadalne i trujące", to 
wszystko trzeba dokładnie z podręczników przejść, gdyż 
każdy z tych punktów może stanowić * pytanie przy 
egzaminie.

Tak samo z geogr. n. p . : „Nasze góry Karpaty
i  Tatry. Krajobraz górski. W arunki życia roślin, 
zw ierząt i ludzi. S trefy roślinne. Górale“ — trzeba 
znać rzecz samą i wiedzieć, ile z tego w szkole powsz. 
można dzieci nauczyć.

Należy zrozumieć, że nie trzeba się uczyć „z pro­
gramu" ale „według programu" t. zn. nie program na 
pamięć, ale z programem w ręku rozwijać punkty tam 
zawarte i na tem właśnie znajomość programu polega. 
Przyswoić sobie można i trzeba uwagi ogólne, ale jeżeli 
chodzi o sam materjał — program jest tylko wzkazówką, 
czego się uczyć i co znać należy.

Zebrane powyżej uwagi, nie mając bynajmniej 
pretensji do w yczerpujących wskazówek w kie­
runku przygotowywania się do egzaminu kwalifi­
kacyjnego, m iały na celu rzucenie pewnego światła 
na tę sprawę. Nie wdając się w  ocenę w artości 
samego egzaminu jako takiego, nie przesądzając 
z góry, czy egzamin kwalifikacyjny będzie zacho­
w any nadal w swej dotychczasowej formie, czy 
też zostaną w prowadzone zm iąny pod tym  wzglę­
dem, przyjm ując więc istniejący stan rzeczy, chcia­
łam  zwrócić uwagę na jeden fakt, a mianowicie, 
że na wszystkie przedm ioty w szkole powszechnej



jako w  szkole ogólno-kształcącej należy spojrzeć 
z punktu widzenia ich w artości wychowawczej.

Nie m aterjał i jego wyczerpanie, ale uczeń
i jego osobowość ma być na pierwszym planie, 
a u w arsztatu pracy m a stanąć nie nauczyciel tylko, 
a przedewszystkiem wychowawca.

Materjał jako taki m a niezaprzeczenie sam 
w sobie duże wartości, przekazuje bow iem  m ło­
demu pokoleniu zdobycze kultury, a nawiązując 
nić tradycji, czyni danego osobnika zdolnym nie- 
tylko żyć i korzystać z dorobku pokoleń daw niej­
szych, ale czyni go zdolnym do posuw ania tej kul­
tury  naprzód. Dó tego jednak potrzeba ludzi tw ór­
czych, samodzielnych, przedsiębiorczych i śmia­
łych, ludzi o dużej w artości m oralnej. Takich ludzi 
trzeba wyrobić, a tego nie dokona sam m aterjał. 
M aterjał może być podłożem, może -stanowić pod­
stawę wychowawczą, rozw inąć jednak te właści­
wości, które są potrzebne dla życia społecznego 
potrafi organizacja pracy i jej metody. Nie zatem, ile 
uczeń umie, ale jaką drogą do tego doszedł, w jaki 
sposób to zdobył, jest rzeczą pierwszorzędnej wagi.

Dlatego kwestja m etody w ysuw a się w  prak­
tyce na p lan  pierwszy.

A dalej, o ile to, co uczeń zdobywa, w pływ a 
na ukształtow anie w nim  przyszłego człowieka, 
zależy w  znacznej mierze od światopoglądu i oso­
bowości nauczyciela. Państw o chce mieć kontrolę

nad nauczycielem i jego pracą i wydawszy m u 
patent dojrzałości, chce go zobaczyć u w arsztatu 
samodzielnej pracy. Dlatego poddaje go egzaminowi, 
który m a wykazać, że nauczyciel potrafi z pewnej 
perspektyw y spojrzeć na cele i zadania szkoły po­
wszechnej, że samodzielnie szuka drogi nauczania
i wychowawczego oddziaływania, że interesuje się 
spraw am i pedagogicznej natury  i szuka pogłębienia 
w lekturze, a to stanowić będzie zawsze wartość 
nauczyciela.

Sądzę jednak, że okres dwuletniej praktyki 
jest cokolwiek za krótki na opanow anie tylu, tak 
różnorodnych i trudnych kwestyj, dlatego lepiej 
zgłaszać się do egzaminu przynajm niej p o  t r z e c h  
l a t a c h  p r a c y ,  kiedy znajdzie się już więcej 
czasu na opanow anie i samodzielne przem yślenie 
tych kwestyj. Lepiej zgłosić się później, ale w yka­
zać, że stoi się na wysokości zadania, że spraw ę 
nauczania i w ychow ania stawia się z całem zro­
zumieniem i przeświadczeniem na czele wszelkich 
obywatelskich poczynań.



16. D O D A T E K .

Zestawienie w porządku chronologicznym rozporządzeń 
i przepisów, odnoszących się do egzaminów kwalifikacyj­

nych dla nauczycieli szkół powszechnych1).

„Przepisy dotyczące egzaminów kwalifikacyjnych dla 
nauczycieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych
Lwów 1909. Nakładem c. k. Rady szkolnej krajowej.

Na podstawie § 38. ustawy z 2 maja 1883. Dz. u. 
p. Nr. 53, i §§ 15, 16 i 17 ustawy krajowej z 12 lipca 
1907, Dz. u. kr. Nr. 101. wydaje się następujące prze­
pisy, normujące porządek egzaminów kwalifikacyjnych 
dla nauczycieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych, 
mające wejść w życie z początkiem roku szkolnego 1909/10.

Art. I.

Komisje egzaminacyjne.
1. Do przedsiębrania egzaminów kwalifikacyjnych 

dla nauczycieli szkół ludowych pospolitych i wydziałowych 
ustanawia Rada szkolna krajowa z przyzwoleniem Mini­
stra oświaty osobne Komisje, przyczem trzymać się należy

Rozporządzenia te  i przepisy służą tylko jako infor­
m acja dla nauczycieli zdających egzamin.

■zasady, źe członkami Komisji egzaminacyjnych mają być 
przy egzaminie kwalifikacyjnym do szkół l u d o w y c h  
p o s p o l i t y c h  przedewszystkiem inspektorowie szkolni 

.okręgowi i wytrawni nauczyciele szkół ludowych, przy 
egzaminie zaś do szkół w y d z i a ł o w y c h  dyrektorowie 
i nauczyciele seminarjów nauczycielskich, szkół średnich, 
szkół zawodowych lub wyższych.

Egzaminom przewodniczy Dyrektor Komisji egza­
minacyjnej, o ile przewodnictwa nie obejmie krajowy 
Inspektor szkolny.

Urzędowanie Komisji egzaminacyjnych.trwa trzy lata.
Celem przeprowadzenia egzaminu kwalifikacyjnego, 

mającego wykazać uzdolnienie do pomocniczego (subsy- 
djainego) udzielania nauki religji, wyznacza dotycząca 
władza, kościelna lub stowarzyszenie religijne swoich ko­
misarzy i egzaminatorów. Egzaminatorowie ci zasiadają 
i głosują w Komisji egzaminacyjnej i mają głos stanowczy 
w tych wypadkach, które odnoszą się do ogólnych spraw 
egzaminacyjnych lub też do ich przedmiotu.

2. Rada szkolna krajowa postanawia z przyzwole­
niem Ministra oświaty, w jakim języku wykładowym  
(w jakich językach wykładowyh)c można składać egza-. 
mina kwalifikacyjne przed poszczególnemi Komisjami 
egzaminacyjnemi.

3. Egzamina odbywają się dwa razy do roku i to 
z reguły w miesiącu l u t y m  i p a ź d z i e r n i k u .

Przed każdą Komisją odbywają się egzamina dla 
kandydatów i kandydatek. Tak dla kandydatów, jak  
i kandydatek odbywają się egzamina w tych samych ter­
minach i, o ile niema poniżoj odrębnych, postanowień, 
podług tych samych przepisów.

4. Urzędowe akta Komisji przechowują się w D y­
rekcji dotyczącego seminarjum nauczycielskiego męskiego



lub żeńskiego, albo w Radzie szkolnej okręgowej w miejscu 
siedziby Komisji egzaminacyjnej.

Komisje egzaminacyjne podlegają bezpośrednio Ra­
dzie szkolnej krajowej, która też rozstrzyga wszystkie 
sprawy sporne lub wątpliwe, jakie się na konferencjach 
Komisji mogą wyłonić.

Decyzji Ministra oświaty należy zasięgać tylko wtedy, 
gdyby w zastosowaniu jakiego przepisu do specjalnych 
wypadków zachodziła jakaś wątpliwość, lub gdyby cho­
dziło o normatywną interpretację jakiegoś przepisu.

Art. II.

Egzamin kwalifkacyjny do szkół ludowych pospolitych.
1. Kandydat, zgłaszający - się do egzaminu, ma 

wnieść do Komisji egzaminacyjnej własnoręcznie napisane 
i do niej wystosowane podanie w przepisanej drodze służ­
bowej. W podaniu tem należy dokładnie wymienić, w ja ­
kim języku wykładowym (językach wykładowych) chce 
składać egzamin i czy życzy sobie także uzyskać kwali­
fikację do udzielania drugiego języka krajowego lub 
języka niemieckiego jako przedmiotu naukowego.

Aby zapobiec przeciążeniu poszczególnych Komisyj, 
przysługuje Radzie szkolnej krajowej prawo ograniczyć 
odpowiednio' liczbę kandydatów w poszczególnych Komi­
sjach na przeciąg jednego terminu egzaminacyjnego.

Do podania o przypuszczenie do egzaminu należy 
dołączyć:

a) krótką autobiografję (opisanie przebiegu życia) z po­
daniem przebiegu studjów odbytych;.

b) świadectwo dojrzałości, uzyskane w seminarjum  
nauczycielskiem ;

c) dowody przynajmniej dwuletniej służby (praktyki) 
nauczycielskiej, odbytej po złożeniu egzaminu doj­
rzałości przy publicznej szkole ludowej lub pry­
watnej, posiadającej prawo publiczności.
Kandydatki mają prócz tego udowodnić świadec­

twem uzdolnienia na nauczycielkę robót, że posiadają, 
uzdolnienie, do zajmowania posady nauczycielki robót 
ręcznych kobiecych przy szkołach ludowych pospolitych 
z odpowiednim językiem wykładowym (językami wykła- 
dowemi).

Kandydaci, którzy nie pełnią obowiązków nauczy­
cielskich przy żadnej szkole, wnoszą podania, podług 
przepisów przygotowane i do Komisji egzaminacyjnej wy­
stosowane, z dołączeniem dokumentów służbowych bezpo­
średnio do tej Rady szkolnej okręgowej, w której okręgu 
ostatni raz' jako nauczyciele byli zatrudnieni. Do takich 
podań ma być także dołączone świadectwo, wystawione 
przez urzędowego lekarza, stwierdzające, że kandydat 
jest fizycznie uzdolniony do zawodu nauczycielskiego,, 
a w szczególności, że jego organa zmysłowe są zdrowe 
i że nie ma żadnej uderzającej wady w organie mownym^. 
dołączyć dalej należy świadectwo moralnej nieskazitel­
ności za czas od wystąpienia ze służby nauczycielskiej.

2. O przypuszczeniu do egzaminu rozstrzyga Ko­
misja egzaminacyjna; przypuszczenie jednak nie może 
nastąpić, jeżeli władza szkolna okręgowa w umotywo­
wanym swym wniosku nie wykaże, że aplikacja kandy­
data w praktycznej służbie .nauczycielskiej była z a d o -  
w a l n i a j ą c a .

Jeżeli aplikacji kandydata w praktycznej służbie 
nauczycielskiej nie uznano jako zadawalniającą, zwraca, 
się mu podanie z wymienieniem powodów i z tą uwagą, 
że wolno mu ponowić prośbę w terminie późniejszym.



W  razach wątpliwych należy zasięgnąć decyzji 
Rady szkolnej krajowej.

Kandydaci (kandydatki), którzy są zajęci w szko­
łach ćwiczeń przy seminarjach nauczycielskich, lub w osta­
tnim czasie byli w nich zajęci, wnoszą podania, według 
przepisów udokumentowane, za pośrednictwem Dyrekcji 
do Rady szkolnej krajowej, która rozstrzyga o przy­
puszczeniu do egzaminu kwalifikacyjnego.

W żadnym razie nie należy zwracać urzędowych 
opinij o aplikacji służbowej kandydatom, lecz przecho­
wywać je w aktach egzaminacyjnych.

3. Egzamin kwalifikacyjny do szkół ludowych po­
spolitych mą charakter egzaminu praktycznego.

Kandydat ma przy tym egzaminie okazać, że jest 
należycie obznajomiony z zasadami pedagogiki szkół lu­
dowych, w szczególności z przepisami karności 1 hygjeny 
szkolnej, tudzież z metodyką poszczególnych przedmio­
tów naukowych szkoły ludowej pospolitej; że zdobył 
sobie potrzebne doświadczenie i zdolność samodzielnego 
sądu w rzeczach wychowania i sprawach, dotyczących 
służby nauczycielskiej przy szkołach ludowych ; że na 
ogół opanował materjał naukowy szkoły ludowej pospo­
litej, przyczem nie należy przykładać wielkiej wagi do 
szczegółów; że wogóle jest uzdolniony do samodzielnego 
działania w sprawach wychowania i do udzielania nauki 
w szkołach ludowych pospolitych.

Egzamin obejmuje pedagogikę, a mianowicie meto­
dykę przedmiotów obowiązkowych w szkołach ludowych 
pospolitych, materjał naukowy tych szkół, tak co do nauki 
codziennej, jako też uzupełniającej (z wyjątkiem robót 
ręcznych kobiecych i gry na skrzypcach), tudzież prze­
pisy praktyki szkolnej (ustawy szkolne, plany naukowe, 
instrukcje i regulamin, hygjenę szkolną).

*) Kandydaci i kandydatki, którzy w czasie swego 
Zającia w praktycznej służbie nauczycielskiej według 
urzędowego poświadczenia nie udzielali nauki śpiewu
i gimnastyki, mają być egzaminowani z  tych przed- 
miotów tylko na własne żądanie. Muszą jednak teore­
tycznie i praktycznie okazać, że umieją urządzać gry
i zabawy dla młodzieży i niemi kierować.

Al. Egzamin składa się z części piśmiennej, ustnej 
i z lekcji próbnej; w szystkie te części egzaminu mają 
się odbyć w tym samym ternrnie.

Celem przeprowadzenia egzaminu ustnego i lekcji 
próbnej może Dyrektor Komisji potworzyć sekcje. Każda 
z nich musi s?ę składać przynajmniej z trzech członków 
Komisji pod przewodnictwem Dyrektora Komisji lub jego  
zastępcy i przeprowadza egzamin z kandydatami, którzy 
jej przypadną przy losowaniu, ze wszystkich przedmiotów.

Pytania, które otrzymują kandydaci, zapisuje się 
w protokole egzaminacyjnym.

5. Egzamin p i ś m i e n n y  składa s ię :
*)a) Z wypracowania na temat pedagogiczny w ję ­

zyku wykładowym. Kandydaci, którzy w tym sa­
mym terminie chcą uzyskać patent kwalifikacyjny 
ź  dwóch lub więcej języków wykładowy cl), opra­
cowują osobny temat w każdym z tyci) języków.

b) Z rozwiązania trzeci) zagadnień rachunkowych) 
w połączeniu z  nauką form geometrycznych/

c) Z odpowiedzi na trzy pytania z realjów (geografji, 
ł)istorji, fyistorji naturalnej i fizyki) razem.
*) Dyrektor Komisji rozstrzyga każdorazowo, w ja ­

kim języku mają rozwiązywać zagadnienia pod b) i odpo­
wiedzieć na poszczególne pytania, wymienione pod c)



ci kandydaci, którzy w tym samym terminie cfycą uzy­
skać patent kwalifikacyjny z  dwoma lub więcej języ­
kami wykładowemi.

*) Tematy wybierają odpowiedni egzaminatorowie 
za  zgodą Dyrektora Komisji egzaminacyjnej, a to do 
wypracowania a) z  zakresu postępowania pedagogicz­
nego i dydaktycznego w szkole ludowej pospolitej, a do 
zagadnień b) i pytań c) z  zakresu materjału nauko­
wego szkoły ludowej pospolitej. Tematy otrzymują kan­
dydaci bezpośrednio przed rozpoczęciem dotyczącej 
pracy.

*) Dla każdego z tyci) pod a), b) i c) wymienionych 
wypracowań piśmienny cl) wyznacza się najwyżej cztery 
godziny czasu.

Przy żadnem wypracowaniu piśmiennem nie wolno 
utywać środków pomocniczych.

W szystkie egzamina piśmienne odbywają się pod 
dozorem członków Komisji egzaminacyjnej. W tej samej 
sali nie powinno pracować więcej kandydatów nad 30.

Egzamin ustny odbywa się publicznie; może jednakże 
Dyrektor Komisji dla zabezpieczenia porządku i powagi 
Egzaminu ograniczyć odpowiednio jego charakter publiczny.

Egzamin ustny nie może dla jednej serji kandyda­
tów  trwać dłużej nad cztery godziny.

Egzamin ten obejmuje specjalną metodykę przed­
miotów obowiązkowych w szkołach ludowych pospolitych, 
przyczem należy także mieć na oku materjał naukowy 
tych szkół, o ile tego cel egzaminu wymaga; obejmuje 
wreszcie przepisy dotyczące praktyki szkolnej.

Dyrektor Komisji egzaminacyjnej, względnie zastę­
pujący go przewodniczący sekcji ma prawo brać udział 
w  egzaminowaniu.

Egzaminowanie powinno odbywać się przedewszyst­
kiem na podstawie tych książek do czytania i podręczni­
ków naukowych, tudzież tych środków naukowych, które 
są dozwolone do użytku w szkołach ludowych pospolitych, 
■Co do zakresu wymagań, należy się obracać w grani­
cach praktyki szkolnej, przepisanej dla tej kategorji 
szkół; pod względem formalnym wymaga się, ażeby kan­
dydat w potoczystej mowie wyrażał się jasno i ściśle.

Kandydatom, którzy pragną w tym samym terminie 
uzyskać kwalifikację nauczycielskę z dwóch lub więcej 
języków wykładowych, należy zadawać pytania i żądać 
odpowiedzi w każdym z tych języków.

7. W szyscy kandydaci mają złożyć osobny egzamin 
ustny dla udowodnienia uzdolnienia do zastępczego udzie­
lania nauki religji swego wyznania.

Kandydaci, którzyby się usunęli od tego egzaminu, 
musieliby się poddać powtórnemu egzaminowi kwalifika­
cyjnemu w całości.

Egzamin ten ma się odbyć przed egzaminatorami, 
wyznaczonymi przez dotyczącą władzę kościelną lub prze- 
iożeństwo wyznaniowe w obecności Dyrektora Komisji 
egzaminacyjnej lub tegoż zastępcy, tudzież w obecności 
komisarzy wydelegowanych przez dotyczącą władzę ko­
ścielną lub przełożeństwo wyznaniowe.

Ocenienie wyniku egzaminu należy do dotyczących 
egzaminatorów i komisarzy. Dyrektor Komisji winien także 
zwracać całą swą uwagę na egzamin z nauki religji, 
a to co do metodycznego traktowania tego przedmiotu; 
zapatrywań swych pod tym względem ma udzielać re­
prezentantom kościoła lub wyznania.

Na przyznanie kwalifikacji z innych przedmiotów 
nie powinni egzaminatorowie ci i komisarze wywierać 
żadnego wpływu.



8. P r a k t y c z n a  l e k c j a  p r ó b n a  odbywa się  
w szkole ludowej pospolitej wobec tych samych komisarzy 
egzaminacyjnych, którzy przeprowadzili egzamin ustny.

Temat, który ma być przedmiotem lekcji, podaje 
do wiadomości kandydata dniem naprzód Dyrektor Ko­
misji za porozumieniem się z kierownikiem szkoły i ko­
misarzami egzaminacyjnymi.

Komisarzom i egzaminatorom, mającym przedsiębrać 
egzamin uzdolnienia do zastępczego udzielania n a u k i  
r e l i g j i  wolno zarządzić lekcje próbne w obecności Dy­
rektora Komisji egzaminacyjnej lub jego zastępcy.

9. J ę z y k  n i e m i e c k i  jest przy egzaminach 
kwal fikacyjnych na nauczycieli szkół ludowych pospoli­
tych przedmiotem obowiązkowym1). Kandydaci mają na  
temat, dany za zgodą Dyrektora Komisji przez doty­
czącego egzaminatora, napisać wypracowanie, a przy 
egzaminie ustnym okazać niejaką wprawę w wyrażaniu 
się i znajomość regularnych form gramatycznych i bu­
dowy zdania w języku niemieckim, tudzież dowieść, że 
od czasu złożenia egzaminu dojrzałości korzystali ze skut­
kiem z kilku książek niemieckich dla rozszerzenia swych 
wiadomości

10. Kandydaci, którzy przy egzaminie kwalifikacyj­
nym pragną uzyskać udolnienie do nauczania oprócz ję ­
zyka wykładowego także d r u g i e g o  j ę z y k a  k r a ­
j o w e g o  l u b  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  j a k a  
p r z e d m i o t u  n a u k o w e g o ,  składają z każdega  
z tych języków egzamin piśmienny i ustny.

Tematy do zadań, jako też czas trwania egzaminu 
piśmiennego oznacza egzaminator za zgodą Dyrektora.

x) Obecnie nadobowiązkowym.

Uzdolnienie do nauczania może być tylko wtedy 
przyznane, jeżeli kandydat dotyczącym językiem tak  
ustnie jak i piśmiennie włada poprawnie.

Wyniki egzaminu mają być w świadectwie tylko 
w takim razie i o tyle uwidocznione, o ile wypadły pomyślnie.

Przy egzaminie z j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  j a k o  
p r z e d m i o t u  n a u k o w e g o  w szkołach ludowych 
pospolitych należy stawiać następujące wymagania:

a) Kandydaci (kandydatki) mają napisać wypracowa­
nie na temat dany przez egzaminatora za zgodą 
Dyrektora.

b) Przy egzaminie ustnym mają okazać dokładną zna­
jomość książek do nauki języka niemieckiego, uży­
wanych w szkołach ludowych pospolitych z języ­
kiem wykładowym polskim i ruskim, dokładną zna­
jomość gramatyki języka niemieckiego, pewne oczy­
tanie i poprawność w używaniu języka niemieckiego 
w słowie i piśmie.
11. Po ukończeniu określa się wynik w protokole, 

a to tak z lekcji praktycznej, jako też z każdego przed 
miotu egzaminu z osobna.

Kandydatów, którzy w ciągu egzaminu odstąpili, 
nie bierze się rachubę; otrzymują oni na żądanie tylko 
potwierdzenie, że od egzaminu odstąpili.

Wynik egzaminu z poszczególnych przedmiotów wy 
raża się cenzurami: b a r d z o  d o b r y ,  d o b r y  d o ­
s t a t e c z n y ,  n i e d o s t a t e c z n y .

Cenzurę z każdego poszczególnego przedmiotu 
oznacza się większością głosów na wniosek dotyczącego 
egzaminatora. Przy ocenianiu ustnych odpowiedzi i lekcji 
próbnej mają ci członkowie głosować, którzy w akcie 
egzaminacyjnym brali udział. Przy ocenianiu prac pi­
śmiennych i przy oznaczaniu cenzur, które mają wejść



do. świadectwa, mają głosować ci członkowie Komisji, 
którzy egzaminowali kandydata z poszczególnych przed- 
miotów.

W razie równości głosów staje się prawomocną ta 
cenzura, za którą głosuje przewodniczący.

Uzdolnienie kandydatek do udzielania r o b ó t  r ę c z ­
n y c h  i k o b i e c y c h  (Art. II., punkt 3) należy uwy­
datnić w dotyczącej rubryce, odwołując się do odnośnego 
świadectwa, słowami: „uzdolniona do szkół ludowych 
pospolitych “.

*) W wypadkach, jeżeli kandydat nie składał egza­
minu z  nauki śpiewu lub gimnastyki (Art. II.. punkt 3), 
należy stwierdzić ten fakt w odnośnej rubryce sło­
wami : „nie egzaminowany", a podać tylko wynik egza­
minu z prowadzenia gier i zabaw dla młodzieży (§ 5).

Przyznając uzdolnienie z tych przedmiotów, należy 
ogólny wynik wyrażać słowami: „bardzo dobrze uzdol­
niony", „dobrze uzdolniony „dostatecznie uzdolniony".

Jeżeli kandydat z lekcji próbnej ze wszystkich 
przedmiotów, z których był egzaminowany, otrzymał 
co najmniej cenzurę d o s t a t e c z n ą ,  należy mu przyznać 
kwalifikację dla szkół ludowych pospolitych. Jeżeli kan­
dydat z lekcji próbnej, z języka wykładowego (języków  
wykładowych) i z większości innych przedmiotów otrzyma 
cenzurę b a r d z o  d ob rą , a żadnej niższej, aniżeli dobrą, 
należy go uznać za b a r d z o  d o b r z e  uzdolnionego. 
Jeżeli zaś z lekcji próbnej, języka wykładowego (języ­
ków wykładowych) i z większości przedmiotów, z których 
był egzaminowany, otrzyma kandydat cenzurę b a r d z o  
d o b r ą  lub d o b r ą ,  a żadnej niżs*zej aniżeli d o s t a ­
t e c z n ą ,  należy go uznać za d o b r;se  uzdolnionego.

*) Jeżeli kandydat przy obowiązkowym egzaminie 
z  języka niemieckiego (Art. II). punkt 9) otrzyma w tym 
przedmiocie cenzurą n i e d o s t a t e c z n ą ,  w takim 
razie Komisja go nie reprobuje, lecz pozwoli mu pod­
dać się egzaminowi powtórnemu z języka niemieckiego 
w najbliższym terminie egzaminacyjnym. Taki egza­
min powtórny można tylko jeden raz składać. W razie 
pomyślnego wyniku egzaminu powtórnego przyzna mu 
się k w a l i f i k a c j ę  do szkół ludowych pospolitych. 
W razie niepomyślnego wyniku egzaminu powtórnego 
należy kandydata (kandydatkę) reprobować. Taki kan­
dydat (kandydatka) ma powtórzyć egzamin kwalifika­
cyjny w całej rozciągłości.

*) IV razie niepomyślnego wyniku przy egzaminie 
z  języka niemieckiego jako przedmiotu naukowego 
w szkołach ludowych pospolitych (Art. II., punkt 10), 
rozważy Komisja, czy odpowiedzi kandydata czynią 
zadość przynajmniej wymaganiom Art. TT., punkt 9, 
t. j. czy można mu przyznać kwalifikację nauczyciel­
ską bez prawa udzielania języka niemieckiego. Jeżeliby 
odpowiedzi kandydata i tym wymaganiom nie czyniły 
zadość, należy zastosować do niego wymienione wyżej 
postanowienie co do egzaminu powtórnego.

12. Po ukończeniu egzaminu należy kandydatowi 
wystawić świadectwo, które ma zawierać:

1. Dokładny rodowód egzaminowanego z podaniem 
przebiegu studjów odbytych; tudzież z wymienieniem 
miejsc, w których odbywał praktykę szkolną i oznacze­
niem czasu jej trwania.

W świadectwach kandydatek należy uwidocznić 
uzyskane uzdolnienie do udzielania robót ręcznych, po­
wołując się na odnośne świadectwo.



2. Ostateczne orzeczenie o przyznaniu lub odmó­
wieniu kwalifikacji nauczycielskiej, wyrażone słow am i: 
„bardzo dobrze uzdolniony1", „dobrze uzdolniony", „do­
statecznie uzdolniony", „nieuzdolniony".

3; W razie przyznania kwalifikacji nauczycielskiej 
należy podać, w jakim j ę z y k u  w y k ł a d o w y m  
(w jakich językach wykładowych) kandydat uzdolniony 
je st  udzielać nauki, a ewentualnie, czy fcandydat uzdol­
niony jest do uczenia drugiego języka krajowego, względ­
nie języka niemieckiego jako przedmiotu naukowego.

Na końcu świadectwa należy orzec, czy i w jakim  
stopniu jest kandydat uzdolniony do zastępczego udzie­
lania nauki r e l i g j i ,  czy też nie jest do tego uzdoi- 
niony.

Jeżeli w czasie uzyskania patentu kwalifikacyjnego 
trwa jeszcze zobowiązanie kandydata do służby w zawo­
dzie nauczycielskim z powodu pobieranego w swoim czasie- 
stypendjum, należyto w świadectwie dodatkowo zaznaczyć.

Świadectwo podpisuje Dyrektor i jeden z członków 
Komisji egzaminacyjnej.

13. Kandydat reprobowany musi celem uzyskania 
kwalifikacji nauczycielskiej powtórzyć egzamin przed' tą 
samą Komisją egzaminacyjną w całej rozciągłości, nie wy­
sączając egzaminu z religji.

Powtórzenie eegzaminu jest z reguły tylko raz do­
zwolone, przyczem należy zachować postępowanie d ty­
czące przypuszczenia do egzaminu (Art. II., punkt 1 i 2). 
Egzaminu powtórnego z języka niemieckiego (Art. II., 
punkt 11) nie uważa się i przy niepomyślnym wyniku za 
pełny eg amin. Na dalsze powtarzanie egzaminu może 
zezwolić tylko Rada szkolna krajowa po wysłuchaniu 
opinji Rady szkolnej okręgowej i Komisji egzaminacyjnej.

Takie pozwolenie ważne jest tylko na przeciąg jed- 
nago reku.

O K Ó L N I K .
1. Kuratorjum Okręgu szkolnego lwowskiego do 

Dyrekcyj Komisy] egzaminacyjnych dla nauczycieli szkół 
powszechnych w sprawie egzaminów kwalifikacyjnych* 

(Dz. urz. K. O. S L. 1922. Nr. 7. str. 205).
Dopóki Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­

cenia Publicznego nie wyda nowych zarządzeń w sprawie- 
egzaminu kwalifikacyjnego dla nauczycieli szkół powszech­
nych i przepisów, normujących sposób jego przeprowadza­
nia, określających zakres wymagań, nad czem odbywają 
się obecnie przygotowawcze prace, oznajmia się, że do­
tychczasowe przepisy dotyczące tych egzaminów, oparte 
na §§ 38 ustawy z dnia 2 maja 1883 i na §§ 15, 16, 17 
ustawy krajowej z dnia 12 lipca 1907 r. Nr. 101 Dzien­
nika ustaw kraj. zatrzymują swoją moe prawną i nadal 
aż do odwołania.

Ponieważ jednak przepisy te w ciągu ostatnich lat 
z  powodu niewłaściwego interpretowania ich uległy wy­
paczeniu, nadto ponieważ ze względu na nowy program 
nauki w szkole powszechnej inne wymagania stawia się 
w odniesieniu do nauczycieli, Kuratorjum O. S. L , pragnąć, 
aby egzamina, odbywające się w ramach wspomnianych 
przepisów możliwie pełny cel swój o s ią g a j  zarządza: 

Egzamina kwalifikacyjne traktować należy zasadni- 
«zo jako praktyczne. Mimo wyraźnego określenia ich cha­
rakteru w dotychczasowych przepisach (art. II. Przepi­
sów  ustęp 3) utarł się niestety zwyczaj i przeszedł nie­
mal w regułę, że egzamin kwalifikacyjny uważany jest  
jakoby za drugi egzamin dojrzałości z powtórzeniem ma­
terjału naukowego z zakresu seminarjum.

Na tę stronę egzaminu jako podstawową, na jego  
charakter prawie wyłącznie praktyczny zwraca Kurato­
rjum uwagę Dyrekcyj i Członków Komisyj i z całym na­



ciskiem ją podkreśla. W ramach egzaminu mieszczą się  
przedmioty pedagogiczne, dydaktyka, metodyka elemen­
tarnego nauczania przedmiotów, które wchodzą w pro­
gram szkoły powszechnej, tudzież higjena szkolna i prze­
pisy praktyki szkolnej. Wbrew dotychczasowemu postę­
powaniu egzamin ma objąć wszystkie przedmioty, a więc 
także śpiew i gimnastykę, z wyjątkiem tylko, a to cza­
sowo robót ręcznych (slojdowych).

Konsekwentnie z tem założeniem muszą ulec mo­
dyfikacji także wypracowania pisemne, które przemieniły 
się w wypracowania maturyczne. Jakość ich również 
musi być dostosowana do charakteru egzaminu. Tematy 
muszą być ściśle metodyczne. Zarazem ogranicza się 
liczbę wypracowań pisemnych do trzech a mianowicie:
1. wypracowanie na temat pedagogiczny, o ile zaś kan­
dydat ch ce. otrzymać patent z dwu języków wykładowych 
także osobny temat w drugim języku wykładowym ;
2. z języka wykładowego, względnie z języków w ykła­
dowych • 3. z rachunków.

Także musi ulec zmianie dotychczasowy sposób prze­
prowadzania lekoyj praktycznych, gorączkowych, po­
śpiesznych, nieraz z półgodzinnym ledwie Wymiarem czasu 
dla kandydata. Lekcje praktyczne mają być wykładni­
kiem pewnego już zawodowego doświadczenia kandydata, 
miarą jego zaawansowania w samodzielnej praktyce za­
wodowej; obecnie jednak wartość ich w pożądanym kie­
runku jest dość problematyczna. Wobec tego Kuratorjum 
zarządza, aby każdy kandydat odbył przynajmniej trzy 
lekcje praktyczne i całogodzinne, możliwie u tych rocz­
ników względnie w  oddziałach, które w poprzedniej swej 
praktyce prowadził.

Rzecz naturalna, że w czasie egzaminu ma kan­
dydat wykazać dokładną znajomość nowego programu.

szkół powszechnych, tak ze względu na rozkład materjału 
naukowego wedle roczników, jako też, co . się znów pod­
kreśla, ze względu na metodyczne wskazania w progra­
mie podane, rozszerzone nadto lekturą własną i pogłę: 
bione osobistemi spostrzeżeniami, zdobytemi w pracy za ­
wodowej.

Do powyższych uwag zastosują się Dyrekcje i Człon­
kowie Komisyj egzaminacyjnych.

2. (Dz. urz. K. O. S. L. 1924. Nr. 6. str. 302)
Ministerstwo W. R. i O. P. rozporządzeniem z dn. 

15 października 1924 r. Nr. 12334/1. ustaliło opłatę za 
egzamin kwalifikacyjny (II egzamin nauczycielski) w wy­
sokości 20 zł. z ważnością od dnia 1 listopada 1924 r.

3. Według okólnika K. O. S. L. z dn. 30 grudnia 
1924. L. 7528/1. K. N. sposób przeprowadzania egzaminu
i jego jakość mają być nadal oparte na rozporządzeniu 
z dn. 5 maja 1922. L. 1143. Z przedmiotów egzamina­
cyjnych eliminuje się tylko egzamin z gospodarstwa, jako  
nieaktualny wobec nowych planów, obowiązujących w se- 
minarjach naucz. Wreszcie wznowiony zostaje dawniejszy 
przepis, że nauczyciele (ki) reprobowani, obowiązani są 
składać powtórny egzamin kwalifikacyjny przed tą  samą 
Komisją kwalifikacyjną (§ 13. Art. II. Przepisów egzami­
nów kwalifikacyjnych).

4. Okólnik K. 0. S. L. z dn. 10. lutego 1925.
L. 733/1. K. N. w sprawie dopuszczenia do egza­

minu kwal. z językiem wykładowym polskim, ruskim, 
ewentualnie z obu temi językami wykładowemi y?yjaśniaf 
że ci kandydaci, którzy nie mają w patencie dojrzałości 
wymienionego danego języka jako wykładowego, a w y­
kazują się w świadectwie dojrzałości notą dodatnią z da­



nego języka jako przedmiotu naukowego, mogą być do 
egzaminu dopuszczeni. W  takim jednak wypadku muszą 
kandydaci wykazać, że poza stroną dydaktyczno meto­
dyczną posiadają wiadomości z materjału naukowego, 
obowiązującego w danym języku w szkole powszechnej, 
a nadto znajomość literatury XIX. wieku i współczesnej.

5. O k ó l n i k

do Rad Szkolnych Powiatowych, Rady Szkolnej Miejskiej 
we Lwowie i Dyrekcyj Komisyj Kwalifikacyjnych 
w sprawie egzaminu kwalifikacyjnego nauczycieli szkół 

powszechnych.
(Dz. urz. K. 0. S. L. 1925. Nr. 5. str. 136).
L. 2131/1. K. N. Ponieważ wedle relacyj P. P. In­

spektorów szkolnych i głosów nauczycielstwa istnieją 
jeszcze pewne nieporozumienia co do jakości wymagań 
przy egzaminie kwalifikacyjnym nauczycieli szkół pow­
szechnych, niczem zresztą nieuzasadniona wobec jasnych 
wytycznych, zawartych w tutejszym okólniku z dnia 30. 
grudn a 1944 ,L. 7528/1 K. N., Kuratorjum jeszcze raz 
zaznacza, a to precyzując podane wytyczne, że celem eg­
zaminu kwalifikacyjnego jest wykazanie przez nauczy­
cieli pewnej inteligencji fachowej i ogó'nej. Kandydaci 
za ten  przystępujący do tego egzaminu mają dać dowody: 
1) że nmieją postępować metodycznie przy traktowaniu 
przedmiotów naukowych, zawartych w programach 7 -kla­
sowej szkoły powszechnej teorytycznie we wszystkich 
oddziałach a praktycznie w 4 niższych oddziałach; 2) że 
m aterjał'naukowy objęty programem 7 -klasowej szkoły 
powszeohnpj opanowali; 3) że kwestjami natury peda- 
gogiczno-dydaktycznej się zajmowali a dowodem tego

ma być wykazanie się cenniejszą dowolną lekturą w tej 
dziedzinie (dzieła, czasopisma fachowe). Nadto wszystkich 
obowiązuje dokładna znajomość Konstytucji Państwa 
Polskiego z dnia 17. marca 1921.

P. P. Inspektorzy podadzą powyższe wyjaśnienia 
do wiadomości interesowanym nauczycielom.

6. Okólnik K. O. S. L. z dn. 30. września 1925.
L. 3152/1 K. N. zachęca kandydatów, zgłaszających 

się do egzaminu kwal. ażeby zdawali też egzamin z ję ­
zyka ruskiego, jako drugiego języka wykładowego i języka  
niemieckiego lub francuskiego Znajomość tych języków  
jest ważna, ponieważ w szkołach 7 1 6  kl. obowiązuje 
nauka języka obcego od 5-tego oddziału.
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Sftoezylas: Kinoteatr, nowy wróg młodzieży . . . —'30
Stachoń: O nauce dopełniającej i znaczeniu pracy . . —'50
Trzeciak: Odrodzenie wsi polskiej . . . . . —'40-
Ustawy Romisji Bdufsaeji narodowej . . . 1'60



B .  METODYKA.
R A C  H U N K I.

Dą6rorosFii: Rola metody liczenia w nauczaniu początko- 
wem matematyki . . . . . .

Filoefiórona i Saloni: Zbiór zadań do książki rachunko­
wej dla I klasy . . . . . . .

C H E U J A.

Duehoroiez Br.: Doświadczenia chemiczne przy użyciu 
możliwie najprostszych środków. Praktyczny pod­
ręcznik do użytku nauczycieli szkół powszechnych 
Wyd. III, z 80 rycinami . . . . . .

G I M N A S T Y K A  I G R Y .

Genar 6 .: Gimnastyka szkolna i gry. Wyd. II. z 422 ryci­
nami. Uzupełnił i dostosował do programu szkol­
nego Fr. Kapałka . . .

Racz: Gry i zabawy, oraz ich znaczenie w wychowaniu
R O B O T Y  R E . c  Z N E.

Andrnehowiez i Ogielsfti: Roboty ręczne w glinie i pa­
pierze. Zeszyt I dla klasy (oddziału) I. Wyd. II. 
z 175 rycinami w tekście . . . .

Tenże: Zeszyt II dla klasy (oddziału) II, z 161 rysunkami 
i 5-ma tablicami barwnemi .

Glasgall Henryk: Roboty gałązkowe, z 24 rycinami 
w tekście . . . . .  . . .

R o g o w s k a :  Jak należy uczyć robót ręcznych kobiecych 
w szkołach wiejskich . . . .

R o g o w s k a :  Roboty ręczne kobiece. Podręcznik, opraco­
wany na podstawie programu M. W. R. 1 O. P. 
z 85 rycinami . . . .

R Y S U N K I  I P I S A N I E .

Tor józef: Forma plastyczna. Podstawowe zasady ry­
sunku. elementarnego, z 26 rysunkami w tekście 
1 32 tablicami lltografowanemi . . . .

Nowicki GJ. Fi.: Nauka pisania. Podręcznik metodyczny 
z 4-ma tablicami wzorów pisma dla nauczycieli

(Sowieki 05. f i . :  Wzory pisma niemieckiego
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G .  USTAWY W ZAKRESIE SZKOLNICTWA.

bewieki i Zaklika: Zbiór ustaw i rozporządzeń minister­
ialnych w zakresie szkolnictwa do roku 1922 . 

Ustawa o uposażeniu funkejonarjuszów państwowych 
i wojska, z dnia 9-go października 1924, z rozp. 
wyk. Ministerstwa W, R. i O. P. .

D. PODRĘCZNIKI SZKOLNE, JAKO PODRĘCZNIKI
DO EGZAMINÓW NAUCZYCIELSKICH.

HISTORJA.
Dr. Ffrotoski K.: Dzieje starożytne z 38 ilustr.
Tenże: Dzieje średniowieczne z 35 ilustr.
Tenże: Dzieje nowożytne do roku 1922 . . . .

A utor w  sposób  ściśle  n aukow y, a jed n ak  przystępnie u ją ł ca ły  
m aterjał w yczerpująco: Po każdym  okresie podaje streszczenie  
w  form ie pytań, co stanow i n iezw yk łe  u łatw ien ie w  nauce. Cenną 
zaletę p ow yższych  k siążek  stan ow ią  w yim ki źród łow e, jak o  w y ­
p isy  historyczne.

Dr. Silnieki T.: Historja Polski z 9 mapami na trzech 
tablicach . .............................................................
D ziełk o  to nadaje się  szczególn iej jak o  repetytorjum, zaw iera  
bow iem  krótko, lecz w yczerpująco zebrany ca łokszta łt d ziejów  
Polsk i, opracow any na n ajnow szych  źródłach  po rok 1918.

Terlikowski Fr.: Życie starożytnych Greków. Wyd. VI. 
Przejrzał i uzupełnił prof. M. Szczerbański. Bogato 
ilustrowane, z planem Aten. Opr. . . . .  

T enże: Życie starożytnych Rzymian. Wyd. VII. Przejrzał 
1 uzupełnił prof. M. Szczerbański. Ilustrowane, z pla­
nem Rzymu . . . . . .
Jedyny podręcznik w  język u  polskim , obejm ujący ca łokszta łt ży ­
cia greckiego i rzym skiego, n iezbędny dla pragnących zrozum ieć  
kulturę hum anistyczną i dzieje tych narodów .

M A T E M A T Y K A .

Chodowieki . B .: Geometrja wykreślna z 176 rycinami.
Dost. do programu M. W. R. i O. P.

Dr. Ł azarski Hflieezysław: Zasady geometrji wykreślnej, 
z atlasem . . . . . .
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P R Z Y R O D A  M A R  T W A .

Frank W. i Dr. bimBaeh J .: Chemja z mineralogją. Kurs 
wyższy, z 69 ilustracjami . . . .

Karoeeki A. PH. i Dr. Tomaszewski Franciszek: Fizyka 
i krótki rys kosmografji. Wyd. VII. Z 214 rycinami. 
Kurs niższy . . . . . . .

Soleski: Nauka fizyki, z 201 rycinami. Kurs niższy. Wyd. 
V. O pr...................................................... . .

Kawecki A. i Czajkowski Fi.: Fizyka dla szkół powszech­
nych. Wyd II, dostosowane do programu M. W. R. 
i O. P. . . . . . . .

Tomaszewski dr. Fr. i Kawecki A. Wl.: Fizyka. Do naj­
nowszych wyników nauki zastosował Karol Czaj­
kowski. Zeszyt I. z 99 rysunkami w tekście i 24 ta ­
blicami, zawiera: wiadomości wstępne, mechanikę 
punktu, mechanikę cial stałych, mechanikę cieczy
i c iep ło .................................................................................
Zeszyt II. zawiera: ruch falowy akustykę, optykę, 
elektryczność i kosmografję .

E. KSIĄŻKI DLA DZIECI DO LAT 12-TU 
do blbljotek szkolnych i na nagrody pilności.

Bełza: Dzieci i ptaszki, 15 obrazków ze skrzydlatego 
świata. Wyd. III. ilustr. Opr. . . . ’ . .

Tenże: Zaklęte dzwony. Legenda z dziejów Polski. Wyd.
III, ilustr. Opr. . . . . . . .

B ruehnalska: Czytajcie dzieci. Cz. I. ilust. Opr.
BrueFinalska: Czytajcie dzieci. Cz. 11. ilustr. Orp. .
BrueFinalska: Czytajcie dzieci. Cz. III. ilustr. Opr. .
BrueFinalska: Widokówki babuni. Powiastka dla dzieci, 

ilust. Opr. . .............................................................
B ruefinalsfta: Cuda Boże nad dziećmi i mieszkańcami 

Lwowa czasu oblężenia, ruskiego R. P. 1918/1919 .
D aszyńska: Choinki czarodzieja Bardy, ilustr. Opr.
fioroszkiew iezówna: Pamiętniki lalki. Opr.
Króliński: Grunwaldzkie zwycięstwo. Dla ludu i mło­

dzieży, ilustr. . . . .
fflazurkówna: Miłuj przyrodę, z ilustr. Opr. .
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Pfliekiewiez: Powrót taty, z ilustracjami Winterowskiego.
Opr. . ....................................................

S tark ie l: Opowiadanie o królu Sobieskim. Opr.

F. KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY 
do bibljotek szkolnych i na nagrody pilności.

Bełza: Wiarusy Obrazki z życia i przygód żołnierzy pol­
skich, ilustr. Opr. . . . .

Bruehnalsfta: Nowe prądy. Powieść dla młodzieży, odzna­
czona I nagrodą, ilustr. Opr. . . . . 

BrueFinalski K: Obrazki i opowiadania z technologji że­
laza i innych kruszców, ilustr. Opr.

B ry ła - Daleki Wschód, ilustr. . . . . . .
Chołodeehi : Wojna Polski z Rosją w latach od 1830—1831, 

czyli Powstanie listopadowe, z ilustracjami . 
Eiemniewska: Obrazki z pojezierza Wielkopolsko-kujaw- 

skiego, z mapką i 5-ciu rycinami. Opr. .
C oronini: Pedro, ilustr. O pr........................................................
Czerszyk: Obrazki z przyrody dla dorastającej młodzieży,

ilustr. O pr.............................................................................
Fedorowski; Dziecko plantatora, ilustr. Opr. . . . 
H orw ath: Kajet wojenny dziecka lwowskiego. (Z przeżyć 

w czasie oblężenia miasta Lwowa od listopada 1918 
do kwietnia 1919 roku) . . . . . .

bewieka: Oyuki, sierota japońska. Ilustr. Opr. . 
bimbaePi: Podróż do Tryjestu. Opowiadanie dla młodzieży, 

z rysunkami Winterowskiego . . . . . 
Nowakowski: Zygmunt Krasiński, życie i dzieła. Ilustr. .
Nifman: Kiliński, ilustr. O pr.......................................................
Parasiew iez: Sztuka budowania u zwierząt. Ilustr. Opr. 
Piórkiewiez: Stanisław Staszic. Życiorys z ilustracjami.

Opr. . . . . . . . . . 
Rybowski: Baśni ludu polskiego. Wyd. III: ilustr. Opr. . 
S a tu rsk i: Samolotem do wnętrza Nowej Gwinei, ilustr.

Opr. . . .............................................................
Szalayówna: Nasze warownie i grody. Opr. .
Wisława: Gdy zagrzmiał Złoty Róg (Opowigść dla mło­

dzieży z walk listopadowych r. 1918)
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{Eisłaroa: Nasze dziewczynki. Kartki z życia szkolnego.
O pr........................................................... . . 1-—

Wisława: Polne róże. Powieść z życia dziewcząt . . l -20
Wisława: W górskiem miasteczku. Ilustr. Opr. . . I -—

B. TEATRZYK DLA DZIECI I'MŁODZIEŻY.

Jaw orska ] : Przedstawienia dla dzieci. Obrazki sceniczne
dla dzieci w wieku szkolnym . . . .  2-— 

Jaw orska J.: Przedstawienia dla dzieci Opowiadania z pod­
kładem muzycznym dla dzieci w wieku przed­
szkolnym ........................................................................2 —

B. MAPY I OBRAZV.

M ajerski: Mapa ścienna Polski, a) Niepodklejona . . 8-50
b) Podklejona płótnem z wałkami . . . .  3 0 —̂ 

E rn s t: Mapa n ie b a ....................................................................... 7 50

1. OBRAZY DO NAUKI POGLĄDU.

S. II. 12 tablic ściennych na kartonie:
1. Ogród w arzyw n y. 2 . Sad. 3. Orka i siejba. 4. S ianokosy  i żn iw a.
5. M łyn. 6. Stodoła. 7. R zem iosła (tkactw o i kraw iectw o). 8. Rze­
m iosła  (szew stw o i' siodlarstw o). 9. Las w  zim ie. 10. Las w  le- 
cie. l i .  Tartak w  lesie. 12 . C egielnia...........................................................12*;—

S. III. 10 tablic ściennych na kartonie:
I—V  R zem iosła: l. K ołodziejstw o i bednarstw o. 2. S tolarstw o  
i tokarstw o. 3. M urarstwo i kam ieniarstw o. 4. C iesielstw o i bla- 
charstw o. 5. K ow alstw o. 6. D rogi, mosty, kom unikacje. 7. Kolej 
żelazna (tunel, m ost żelazny). Rzeka (prom, łod zie , ry b a cy .
8. M orze (żaglow iec, parow iec). 9. Typy ludu polskiego. 10. Typy  
ludu rusińskiego. ; .......................................• . . . . . 1 0 ’—

Skontrunn
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